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WIADOMOŚCI KRAJOWE
P rz e i  dodatek  do rozkazu N A JW Y Ż S Z E G O ,  na  dniu  t 7 m  

l is topada  do w ydzia łu  m ary n a rk i  w y d a n e g o ,  K amczacki g u ­
b e r n a to r  w o jen n y  i d o w ó d c a  por tu  P a tro p a w ło w sk io g o ,  j e -  
n e r a ł - m a jo r  Zawojko, p r z e m ia n o w a n y  został  na k o n t r -a d m i -  
ra ta ,  z p o zo s taw ien iem  p rzy  d a w n y c h  obow iązkach .

Ukaz NAJWYŻSZY do  kap itu ły  ro ssy jsk ich  CESAR­
SKICH i KRÓLEWSKICH o r d e ró w  w y d an y .

, ,W  n a g r o d ę  za p rzyk ładną  w a le c z n o ść  i po św ię cen i  s się 
jak ie  od  sa m e g o  początku  b o m b a r d o w a n ia  m iasta  S e b a s to -  
la okazują d ow odzący  dy s ta ae jam i  o b ro n n e m i ,  k o n t r - a d m i -  
r a ło w ie  1’anfi łow i Istomin, oraz za m ą d re  ich w ś ró d  s i lne ­
go ognia  n iep rzy jac ie lsk iego  ro zp o rz ąd zen ia ,  d ą ż ą c e  do o-  
b ró c e n ia  w n iw ecz rozm aitych  p rz e d s ię w z ię ć  n iep rzy jac ió ł ,  
NAJMILOSCIWIEJ m ian u jem y  ich kaw a le ram i o r d e ru  św . 

e rzeg o  k lassy 3ej , rozkazując  kap i tu le  p rz e s ła ć  im  oznaki 
tego  o r d e ru  w raz  z d y p lo m a m i  p r a w e m  p rze p isa o e m i .

Na o ryg ina le  w łas n ą  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką nap isano :  , ,MIKOŁAJ." 

Gatczyno, 2 0 g o  l is topada  1 8 5 i  r.
Za odzn acz en ie  s ię  p rzy  o d p a rc iu  a taku  e sk ad ry  An- 

gio F rancusk ie j  na p o r t  Pe t ro p aw ło w sk i ,  w  s ie rpn iu  1 8 3 4  
roku,  Kamczacki g u b e r n a to r  w o je n n y  i d o w ó d c a  po r tu  P e -  
t r o p aw ło w sk ieg o  i K am czack iego ,  k o n t r -a d m ira ł  Zawojko, 

AJM1Ł0SC1W1EJ m ia n o w a n y  zos ta ł  na dniu  I g ru d n ia  ka­
w a le r e m  o r d e ru  św. Je rz e g o  klasy 3ej.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, pow ziąw szy  w ia d o m o ś ć  o usz-  
o d z e n ia c h ,  jak>e b o m b a  k tóra  p ęk ła  zrządziła  w Bibljotece 

m orsk ie j  S ebas topo lsk ie j ,  o f ia ro w a ć  ra c z y ł  flocie C zarno ­
m orsk ie j ,  na n iezb ęd n e  n a p r a w y  w Bibljotece 2 5 , 0 0 0  r s r .  
ze sk a rb u  P ańs tw a .

W a r s z a w s k i  O ber-P olicm ajster . — P oda je  do w iadom ośc i ,  
ze  p o cząw szy  od dnia  w czora jszego  codzienn ie ,  od  g odz iny  
9 e j  r a n o  do ł 2 ej w p o łudn ie ,  w y d a w a n e  b ę d z ie  p rzez w ła ­
dzę  policyjną w  d z iedz ińcu  ra tu sza  g łó w n ę g o ,  d rzew o  dla 
t y c h  m ieszkańców , którzy z p o w o d u  u b ó s tw a  m ieszkań  
s w y c h  o g rz e w a ć  nie m ogą .  Każdy p rze to  z m ieszkańców  
tu te jszyc h  b ę d ą c y  w p o t rz e b ie  korzystan ia  zv't eg o  d o b r o -  

z io js taa .  w inien  zg łos ić  się do  konnsa  za w ła ś c iw e g o  c y r -  

na P ° Zyska 8Ssvfc'n *cK  z książki sz n u ro w e j  w ycię tą
nę  P ° r Cj-ę, a n a s tę p n ie  za z ło żen iem  takow ej ,  będz ie  

mi so b ie  w  m iejscu  w skazanem  d rz e w o  w y d a n e .  N ad m ie -  
n i* się, że na d o b ę  tylko p o rc ję  d rz e w a  jedna  fami ja  o t rz y -

c może. " a r s z a w a  dnia  8 (S0) s tycznia  4 8 5 5  roku  __
J e n e ra ł - m a jo r ,  G orłów .

P r o lw  a to r  k ró le w sk i p r z y  try b u n a le  c y w iln y m  g u b erm i  
W a rs za w s k ie j  w  W a rs za w ie .  -  Z aw iadam ia ,  iż kom orn ik  
o s r ę g u  Orłow skiego ,  Marcin Kwiatuszyński ,  dla wyjśc ia  k a u ­
cji, w u rz ę d o w a n iu  sw o jem , az  do w ys ta w ien ia  i.owćj,  za-  

.iym został, p rzez  czas w ięc  t rw an ia  zaw ieszen ia ,  ża-  

b r a  ■ Czynnoi,c' do u rzędu  t e g o  p rzyw iązanych ,  p rzedsię -  
nie je s t  m o c e n .  S t ro n y  m te i e s o w a n e  p o  o d b ió r  akt, 

o po sędka  tegoż  o k ręgu  zg łaszać  się m ogą .  — W arszaw a 
jn ;a  b  j łO )  s tycznia  1 8 5 5  r. -  A. S a d k o w s k i .

—  N r 1 to m u  XXVI R oczn ików  g o s p o d a rs tw a  k ra jow ego ,  
wyszed ł z d ru sk u  i zaw iera :  O w cza rn ia  w Chełmie,  p rzez  
Franc iszka  L u tos ław sk ie go .  O d rz e w ie  i je g o  użytkach,  p rzez 
B. A lexandrow icza ,  (ciąg dalszy).  Kilka s łów  o f inansach  te -  
goczesnvch ;  p rzez  Wł. G. O p ró b a c h  z g u a n e m  w d o b r a c h  
P a rz y m ie c h y  dokon an y ch ,  o raz o t e g o r o c z n y m  sp rz ę c ie  w 
n iek tó rych  okolicąch pow ia tu  W ieluńsk iego ,  p r z t z  K. W. 
O k o n g re ss ie  s ta ty s tycznym  w  Brukselli . 1 8 5 3  r.,  p rzez  A. 
hr . Z. O s p o t r z e b o w a n iu  żelaza w ro ln ic tw ie  f rancuzkim, i 
w p ły w ie ,  jaki na toż ro ln ic tw o w yw iera  cło, zelazo o b c ią ż a ­
jące ,  p rzez  Wł. G .—  Rozmaitości  i K o resp o n d en c je :  O w y ­
w ózce gnoju  w porze  z im ow ś j,  p rzez  S. hr .  A. L)wa słow a 
o osp ie  owczój,  p rzez  tegoż. O po trzeb ie  p o m n o żen ia  p r o ­
dukcji  w łókna ,  p rzez  A. h r .  Z. T o w a rz y s tw o  C hepte l  we 
Francji ,  p rzez  tegoż .  W iadom ości  h and low e ,  p rzez  H. T.

—  D y rek to r  zak ładów  m łyna  p a ro w eg o ,  o d p o w ia d a ją c  na 
rozliczne zapy tan ia ,  m am  h o n o r  d o n ieść  o s o b o m  in t e r e s o ­
w a n y m ,  że p rz e rw a n y  zakup  pszen icy  i żyta dla m łyna  p a ­
ro w eg o ,  z dn iem  dzis ie jszym  na n o w o  ro zpoczę ty  został, i ze 
p rz y jm o w a n ie  onegoż  jak  najsp ieszn ie j  i najrzeteln iej ,  j a k  to 
d o tąd  m ia ło  miejsce , u sk u te czn iać  s ię  będzie .  — W arszaw a 
dnia  2 0  s tycznia  1 8 5 5  r, — L aessig .

— Naoczny św iadek  p ogorze l i  m . Mernla p rzy g ląd a jąc  się 
zn iw eczen iu  z ab y tk ó w  p o s ia d a n y c h  p rzez  t a m e c z n y c h  m ie ­
szkańców  rozlegle jszem i s to sunkam i p r z e m y s ło w e m i  z o śc ie n -  
nem i okolicam i po łączonych ,  p rzy tacza  o ca len ia  s z c z e g ó ło ­
w e  tych w yłączn ie  kap i ta łów ,  k osz tow nośc i  i w ażn ie jszych  
do w o d ó w ,  k tó re  w o g n io - t rw a ły c h  p o zo s taw a ły  s p r z ę t a c h .  
W yp ad ło  n a s tę p n ie  p rzekonan ie ,  że szafy o p a t r z o n e  z a m k a ­
mi wynalazku  B ascha , p rz e d  innem i p ie rw sz e ń s tw o  o d n o ­
s z ą ;  o p ró c z  a lb o w iem  o tw o ru  p rzeciw  żyw io łow i,  na jus i l ­
n iejsze zab ieg i  p r z y s tę p c ó w  z d o b y w a n ia  cud zć j  w łasnośc i ,  
przy  p o m o c y  rozm aitych  narzędzi ,  p o w ś c ią g n ę ły  się t r u d n o ­
śc iam i do  p okonan ia  n ie p o d o b e e m i .  Zam ożny  w ięc  o b y w a ­
tel, p rz e d ś ię b ie r c a  lub, jak ikolwiek pos ia dacz  kosz tow ności  
b e z p ie c z n ie  w yda lać  się m oże  z s w e g o  m ieszkan ia ,  gdy  o -  
z d o b n /  o g n i o - t r w a ł y  m eb e lek  p r z e d s ta w ia  d o k ła d n e  z a p o ­
b ieżen ie  s t ra ty .  Za g ra n ic ą  szafy tego  rodza ju  znaczn ie  się 
u p o w s z e c h n ia ją .  Z nacznie jsze  d o m y  w W arszaw ie  p o d o b n e  
kassv pos ia da ją ,  pow iększćj  części d o s ta rc z o n e  p rzez  oddzia ł  
m e c h a n ic z n y  p. Pik optyka tu te jsze go  m ias ta ,  k tó ry  obeen je  
p rzy jm uje  na takow e zam ów ien ia ,  p o d łu g  sy s te m u  Bascha 
po  c e n a c h  sta le  u m ia rk o w a n y c h  niższych w p o ró w n a n iu  
z k u p n e m  inną  d ro g ą .

M0ZAJXA DZIENNIKARSKA.-Już harde stopy mie­
szkańców Warszawy i Pragi stąpają po zamarzniętym 
grzbiecie naszej rzeki; W isła stanęła, mróz od 
razu poskoezył na kilkanaście stopni w górę, okna 
pokryły  się arabeskami, drzewo z podwójnym zapa­
łem  syczy w piecach, a sanna-jazda dzwonkowym h a­
łasem rozbudza uliczne echa.—  Rozliczne futra wy­
szły z najjaśn ie jszych  kryjówek swoich i okazują się 
nam  na ulicach.

Człowiek co rozum  d o s ta ł  od natury  w podzia ł .
Zjadł  woła.  s iad ł  na konia,  lwią skó rą  s ię  odział .

Wprawdzie na przekór bajkopisarzowi ani jednej 
lwiej skóry nie widzieliśmy na szlachetnych barkach 
spółobywateli naszych, chociaż za to widnieje niesły­
chane mnóstwo m ałp  naśladujących bobry i królików 
lub kotów przebranych za piżmowce, nurk i i t. d . — 
Upozorowanie ogrom ną u nas odgrywa rolę. Dawniej 
szuba lub płaszcz futrzany,chociaż poniższych sprze­
dawane cenach, były rzadkością, zaledwie zamożniej­
si i starsi okrywali niemi ciało więcej czułe na zim­
no i ostrość powietrza. Dzisiaj młodzieniaszek zale­
dwie co ze szkół wyjdzie, a często nawet w szkołach, 
już myśli o sprawieniu sobie futra i biletów wizyto­
wych. To są dwa patenta na dorosłość. To też w nie­
których zakładach kryjących się po naj jaśn ie jszych  
uliczkach izraelskich części miasta, wielki ruch się od­
bywa za nadejściem pierwszych mrozów. Wszystkie 
futra które na lato jako  mniej potrzebne poszły na 
przechowanie do starannych dyrektorów tyclj zakła­
dów, w zamian pożyczonej małej sumki ze stoso­
wnym albo raczej niestosownym procentem, na gwałt, 
wykupywane bywają. Bo jakże tu się pokazać na uli­
cy bez algierki z elkowym albo m ałpim  kołnierzem . 
Tylko ludzie złego torm chodzą w watowanych suk­
niach, więc chociażby przez kilkanaście dni m ia ło  się 
obiadu nie jeść, trzeba koniecznie wykupić zastawio­
n ą  algierkę, bo to jest jedna z najkonieczniejszych 
potrzeb miejskiego życia. Więc dawniej po chole­
wach pana poznałeś a teraz i po futrze nie poznasz 
go nawet.—  To nam przypomina przypadek bardzo 
zamożnego a więcej jeszcze skąpego obywatela który 
parę lat temu m ia ł  miejsce.

Mieszkał on w domu w łasnym  na jednej z tych od­
dalonych ulic, których odległość nie jest zastraszają­
cą dla osób zasobnych w ekwipaż, mogący ich na ka­
żde zawołanie z jednego na drugi koniec Warszawy 
przeprawić. Było to w styczniu, w samym najwięk­
szym szale karnawałowym ; bawiono się w owym ro­
ku bardzo ochotnie, wieczory szły za wieczorami, a 
dźwięk przegrywek tanecznych po całem rozlegał się 
mieście. Pan N* bochater owego wypadku, zabaw ił 
się dość późno w noc w pewnym znajomym domu, a  
ponieważ mróz by ł siarczysty, a pan N* nader b y ł  
dbały o piękne bardzo konie, które przed niedawnym 
czasem naby ł trafunkiem za małe bardzo pie­
niądze, pan N * rozkazał stangretowi który go przy­
wiózł do domu jechać, spodziewając się w każdym 
razie dostać sanek na powrót. Tymczasem jakeśmy to 
już powiedzieli, zabawa późno w noc się przeciągnę­
ła ,  a w yprawiony po sanki służący w rócił  z n iepo- 
cieszającą nowiną że sanek nigdzie dostać nie można.

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

If lodsim terza  Wolskiego,
T O M  D R U G I .

( C*ąg da lszy ).

X III .

Suma ukończyła się w' Gulajowskim kościele.— 
ja sn e  panie z jasnemi pannami i jasnymi paniczami 
wsiadały do kare t lub koczów na saniach. W ie lm o ­
żne państwo na dzierżawach do koczobryków na sa­
niach, młodzież do sanek, ślochta i ślochcionki do 
wasążków , baby i dziady dar ły  się w  niebogłosy, 
a kilkanaście jeszcze osób tw orzyło  na smentarzu 
trzy grupy, których punktem środkow ym  był E d ­
w ard  Olelskt mizerny, obwinięty futrem i wsparty 
n a  kiju. O d  czasu pojedynku pierwszy raz przyjechał 
do kościoła z chorążyną, zmienił się, zmizerniał,  
schudł, ale że młodość wszystko wynagradza, do­
syć mu było z tein do twarzy. Na lasce z zaniedba­
niem oparty, kulaniu stara ł się nadać wdzięk woj­
skowy, bo ulubioną czapkę czerkieską miał w  ręku ,

a zrzuciwszy futro, wszedł do kościoła w  g ra n a to ­
wej czamarce, Spojrzenia, jakie nań zwracały kobie­
ty, uśmiech przyjacielski mężczyzn, a po ukończeniu 
nabożeństwa, przywitania, winszowania, zaprosiny 
ze stron wielu mile głaskały ucho, oko i serce cho- 
rążyny.

— W  tak młodym w ieku  a taki ma dar zająć 
sobą, imainujże sobie kochanie, szepnęła do panny 
Petronelli,  wychodząc z nią z kościoła.

Z pomiędzy dam okolicznych, k tóre  otoczyły cho­
rążynę, dystyngw ow ała  ona najbardziej panią Julję. 
D o niej się też g łów nie  zwróciła w fpobieżnćj ga- 
wędce, jaką w spół parafjanki, nim wsiądą do p o w o ­
zu zabawiać się lubią choćby tylko przez parę m i­
nut.  Inne damy już odjechały, a ona jeszcze t ra jk o ­
tała z ładniunią sąsiadeczką (la charm an te  petite 
voisine).

— - Pani chorążyna nie odm ów i mi tćj łaski,  p o ­
prosiła sąsiadeczka po francuzku.

—  Z chęcią bym państwa odwidziła, ale mam 
ze sobą chorego Edzia, muszę go odwieść do domu 
i pielęgnować, —  a czemu to u mnie państwo tak  
rzadkim gościem? Pan grasz w  wista, rzekła chorą­
żyna, zwracając się do męża Julji,  kłaniającego się 
i dziękującego przez nos, bo miał katar.

— Gram , pani chorążyno, gram.

—  Nie wyimainujesz sobie jaką  byś partję zna­
lazł, panie, szef gra wybornie. Paui by także nieznu- 
dziła się w  moim domku. Sędzinkaby przyjechała 
z córeczką i Ś lepowronem . Lubisz muzykę, S l e p o -  
wron śpiewa, Edzio także.

—  Tak mało gdzie bywamy, że jednak u pani 
najczęściej, odparła sąsiadeczka, mimowolne spojrze­
nie na męża zwracając.

—  Jak  się poprawicie to i ja  was odwidzę.

—  Ale błagam panią, je  voussupplie powiedziała 
żona.

— Najmocniej prosimy panią chorążynę, po w tó ­
rzył mąż.

—  Pani chorążyna wczoraj w  liście p raw ie  nam 
obiecała, zaczęła żona.

—  Przyrzekła prawie, dokończył mąż.

— - Poczekajmy na Edzia, onjako chory w yroku­
je  stanowczo.

—  P an  E d w a rd  mam nadzieję że nieodmówi.

—  W ie rzę  bardzo, je  leerois bien, odpar ła  znów  
chorążyna.

Ju ż  się wybierał poprosić pan L u d w ik  E dw arda^  
ale go chorążyna wstrzymała.

—  Poczekajcie państwo, nieeh się z nim choć 
chwilkę nacieszą, on zaraz do nas powróci.



C óż czynić? trzeba b y ło  wziąwszy no g i  za pas, w racać  
p iecho tą  do dom u, choć noc b y ła  n iezw yk le  ciem na, 
a  w ia tr  z im ny  ze śn ieg iem  dziw ne w y p ra w o w a ł  harce. 
Nasz koniofil  p rzek ląw szy  w szystk ich  dorożkarzy  i 
sankarzy  k tó rzy  wtenczas ty lko zn a jd u ją  się pod ręką  
k iedy  ich n ie  po trzeba ,  o w i n ą ł  się w  piękne szopowe 
fu t ro  i b rn ą c  w śn iegu  u d a ł  się w  podróż  na  d rug i 
k o n iec  m iasta ,  gdzie ja k e ś m y  to już  powiedzie li  we 
w ła s n y m  m ie sz k a ł  dom u. Dobrze to jeszcze by ło  
p ó k i  ludniejsze p rzech od z i ł  ulice, bo i la ta rn ie  gęsto 
poro zs taw ian e ,  i rzadcy  p rzechodnie ,  k tórzy  chociaż 
w  tak spóźn ione j porze pow raca li  jeszcze z p io sn k ą  
k a r n a w a ło w ą  na ustach, a  k i lk om a  k ie l iszkam i w in a  
w  g ło w ie ,  dodawali m u rażności i odwagi.  Ale kiedy 
w s z e d łn a  odludniejsze ju ż  ulice, la ta rn ie  poczęły rze ­
d n ą ć  a ruch  ’ustawać, n ie  m i ło  z ro b i ło  m u  się jak o ś  
n a  sercu , p rzyśp ieszy ł  k ró k u  i zaczą ł  gwizdać, znak 
n ieochyb ny  że dusza je s t  na  ra m ićh iu .  P rzez pew ien  
czas sz ło  jeszcze ja k o ś  dobrze, ale na  skręcie ulicy 
n ieda leko  dom u u czu ł  ja k ą ś  rękę  p o ryw ającą  go za 
k o łn ie r z  od fu tra  i s i lne  uderzen ie  k u ła k ie m  w y m ie ­
rzo ne  w dno jego  kapelusza n a su n ę ło  m u  go na  oczy, 
tak  że s t a n ą ł  na  m iejscu  ogarn ię ty  c iem nościam i, jak  
E neasz  kiedy w  zam iarze  oddaw ania  wizyty Anchize- 
so w i  w s tą p i ł  na p ró g  czarnego p a ńs tw a  P lu tona.

—  Jak się m iew asz  panie  N*— o d ezw ał  się g ło s  
j a k i ś ” widać dobrze m u s ia łe ś  się bawić, k iedy  tak 
późno  zabaw a się p rzec iągnę ła .

—  Czy to nie w s ty d— o d ezw a ł  się d ru g i— żeby tak 
szacow ny i znam ien ity  obyw ate l  ch od z ił  w nędznych 
szopach, kiedy sobole b y ły b y  jeszcze fu trem  za m a łe j  
w artośc i  na  ow inięcie  p o w ażae j  jego  postaci.

—  Rzeczywiście— o d e z w a ł  się trzeci— nie możem y 
tego ścierp ić ,  i zm usim y cię k o chan y  pan ie  do nab y ­
cia p łaszcza godnego ciebie.

I u czu ł  ja k  m u zde jm ow ano  szopy z ram ion .
—  Ot tak — o d e z w a ł  się p ierwszy in te r lo k u to r—  

m u s im y  w tern wyręczyć ciebie, w  tym w o reczku ,  i to 
m ó w ią c  w y jm o w a ł  sak iew kę  z k ieszen i pana  N*, zna j­
dzie się dostateczna na ten cel su m ka ,  a w n a jgorszym  
razie  ten z ło ty  zegarek z łań cu szk ie m  może do p e łn ić  
b raku jące j  kwoty.

—  A szopy zab ie ram y— o d e z w a ł  się d ru g i— bo ta ­
k ie  l iche fu tro  nie p o w in n o  kalać tw oich  ram io n .

—  Bądź zd rów  zaq|>y o b y w a te lu — r z e k ł  trzec i— a 
zachow aj w pamięci życzliwe s łu g i  tw o je . .

Jeszcze je d n o  u derzen ie  k u ła k ie m  p o p a r ło  to zalece­
n ie  i pan  N* z n a la z ł  się sam  na ulicy drżąc od zim na, 
w  lek k im  ba low ym  fraku  z pustem i k ieszeniam i.

Nie m ożem y w a m  powiedzieć czy p rzyrzeczone so ­
b o le  p rzysz ły  nazaju trz ,  ale to pew n a  że p an  N* już  
od  tego czasu m nie j  oszczędzał koni.

Otóż widzicie kochani czytelnicy jak  to szczęśliwie 
że ba l k tó ry  w zesz łym  tygodn iu  o d b y ł  się w  p a ła c y ­
k u  zw anym  Frascati na W iejskiej ulicy, p rz e c ią g n ą ł  
się  aż do dnia b ia łego . Bo przypuszczając  żeby k tó re ­
go  z zaproszonych  tamże gości w  b rak u  pow ozu  i k a ­
rety  tenże sam  przypadek  sp o tk a ł? . . .  A gości by ło  
m n ó s tw o ,  b aw io no  się w y bo rn ie ,  o g ród  b y ł  u i l lu m i-  
n o w an y ,  c a ła  szpalta K urje ra  nie s ta rczy ła  na  w y ­
m ien ien ie  w szystk ich  odznaczających się tua le t  d a m ­
skich, s ło w e m  b y ł  to bal jak ic h  m a to .

W y sz ły  z pod  prassy  d w ą  pierw sze  poszyty S p ic -

E d w a r d  tym czasem  r o z m a w ia ł  z M e lch jo re m  G u -  
la jsk im , K u b u s iem  i m ag is t rem .

—  Przys ięga  się na  w szystko ,  na w szy s tko  n a j ­
św ię tsze ,  że tó  nie o n ,  że  m u  to  n a w e t  przez myśl 
n ie  p rzeszło , m ó w i ł  M elch jor.

—  Jak że  chcesz, żeby się przyznał ,  o d p a r ł  E d ­
w a r d .

—  ł l e r r  graf! w t r ą c i ł  .K ub uś ,  m y  go  tu  d o sk o n a ­
łe  znam y i przy kieliszku badaliśm y go .

—  T o ć  przecie w ójc io  n ie  w  ciernie b ity  i zna 
się w y b o rn ie  na  tych rzeczach, um ie  zw ąch ac  p ism o 
no sem . N ie  on , d a łby m  szyję za niego, nie on! z a ­
w o ła ł  M eichjor.

—  I  m n ie  się zdaje , panie  O le lsk i dobrodz ie ju ,  
że to  nie on , z a in to n o w a ł  b aka ła rz .

—  P ow iedzc ież  mi w ięc  k tóżby? W id o c z n a  b y ła  
c h ę ć  zemsty.

—  T a k  się niby w idzi,  nadm ien ił  M e lc h jo r ,  a j e ­
d n ak  g ło w ę  d am , że n ie  on. ‘ T o ć  przecie  w ie d z ia łem  
k o g o  n ań  n a s taw ić  jeszcze. A n tos ia  j e s t  w a lna  dz ie ­
w czyna ,  on p rzed  nią g rzech  śm ie r te ln y  by w y s p o ­
w ia d a ł ,  a tym  czasem ze w szystk iego  się pokazuje , 
że  n ie  w iedz ia ł  o n iczem . A n tos ia  je s t  rozu m na  i nie 
znosiłaby je g o  t a n d r e s ó w ,  gdyby  m ia ła  najm nie jsze  
pode jrzen ie .

w n ik a  W ik to ra  B ażyńsk iego  (St. P e te r sb u rg  u C. F. 
Holtza). Poszy t p ierwszy obe jm uje :  1) Modlitwa P o ­
ra n n a ,  Fr. K arp ińsk iego; 2) Do przy jac ió ł ,  J. K rasze­
w skiego; 3) W io senn e  kw iaty , B. Zalesk iego; 4) W la z ł  
k o tek  na  p ło tek ,  W ł.  S y ro ko m li ;  5) D aw nie j lepiej 
by ło ,  tegoż; 6) Dzwon w ieczorny ,  J. K raszew skiego . 
Poszy t d rug i:  1) P ieśń  do S tw ó rcy ,  J. P ru s in o w sk ie ­
go; 2) W sp o m n ien ie  m łodośc i ,  J. K raszew skiego; 3) 
ZaWsze razem , (tegoż); 4) K ora le ,  W ł.  S y ro k o m li; 5) 
Dwa k ra k o w iak i ,  Józefy G.; 6) P ieśń  naci ko le b k ą .—  
Trzy os tatn ie  poszyty, d o p e łn ia ją c e  śp iew n ik ,  są  pod  
prassą .

W y p isu jem y  z 2 g e  zeszytu p a rę  śp iew ek  odznacza­
jących  się dźw ięcznością  ry tm u  i n a iw no śc ią  myśli.  

Korale, Wl. Syrokomli.
G d y m  z koznki  s z e d t  n a  b o j e ,
Moj a  H a n n a  r ze cz e :
Ni e s i e s z  l u b y  ż y c i e  s w o j e ,
P o d  t a t a r s k i e  m i e c z e .
L e c z  m o d l i t w a ,  p ł a c z  d z i e w c z y n y ,
W  b o j u  c i ę  ocal i ,
T y  mi  za to  m ó j  j e d y n y .
P r z y w i e ź  s z n u r  kora l i .

Bó g  ko z a c z e j  s z c z ę ś c i ł  b ra c i ,
W j e d n e j  b o j n  chwi l i ,
Han  t a t a r s k i  w o j s k o  t r ac i ,
A m y  g r ó d  z d o b y l i .
G d y  w y p a r t o  k r z e p k i e  w r o t a ,
G d y  s i ę  m i a s t o  pal i ,
I n s z y  s r e b r a ,  i n s zy  z ł o t a .
J a m  s z u k a ł  kora l i .

W ś r ó d  r a b u n k u  l o s  mi  s ł u ży  
P a n  B ó g  z d o b y c z  p o d a ,
S z n u r  ko r a l i ,  k r a s n y ,  d u ż y .
J a k b y  w i ś n i a  m ł o d a l  
P o c h w y c i w s z y  z d o b y c z  d r o g ą ,
J u ż  n i e  c z e k a m  dal e j .
S p i e s z ę  s t a n ą ć  p r z e d  n i e b o g ą ,
D a ć  j e j  s z n u r  kora l i .

P ę d z ę  s t e p e m ,  p ę d z ę  b ł o n i ą ,
Oj  d a r e m n a  p r a c a l  
W nasze j  w i o s c e  d z w o n y  d z w o n i ą ,
L u d  z m o g i ł e k  w r a c a .
D o b r z y  l u d z i e  ś p i e s z ą  ku  m n i e ,
1 w o ł a j ą  z dal i :
„ T w o j a  H a n n a  l eży  w  t r u m n i e ,  ‘
Ni e  t r z e b a  kora l i ! ' 1 

Z a p ł a k a ł e m ,  z a j ą k n ą ł e m ,  
ł  r o s t r ą c a m  r ze s z ę ,
I p r z e d  c e r k w i ą  p a d a m  c z o ł e i p ,
I p r z e d  o b r a z  ś p i e s z ę .
Do  N a j ś w i ę t s z y c h  s t ó p  Maryi ,
N i o s ę  s m u t n e  żal e,
I z a w i e s z a m  u  j e j  szyi ,
C z e r w o n e  ko r a l e t  

D ruga  p ró b k a  ze Ś p ie w n ik a  Każyckiego. 
'Wspomnienie młodości, J. Kraszewskiego.

G d z i e  m i n i o n e ,  n i e z w r ó c o n e ,
Dni  m ł o d o ś c i  i n a d z i e i ,
G o ś c i e  mil i ,  w  ś w i a t  ruszyl i ,
Za l a t a m i  p o  kolei .

P r z e d  m r o z a m i ,  p t a k  s t a d a m i ,
G d z i e ś  w  c i e p l e j s z y  k r a j  o d l a t a ,
M a r z e ń  r o j e  i - s n y  m o j e ,
Do  m ł o d s z e g o  p ł y n ą  ś w i a t a .

—  Ba! aż tak  dalece! T o  się n ie  dz iw ię ,  że  ©- 
szczędzasz przyszłego s z w a g ra .

—  G a da łby ś  m u! Chcesz? to  jeszcze dzisiaj sk ó rę  
m u  w y g a rb u je m y ,  ale p rzys ięgam  na  B o g a ,  że n ie ­
w innie .

—  J a ,  ja ,  n iew in ien! d o d a ł  ta jem niczo  K fibuś .

—  In t ry g u jec ie  mnie, to  chyba w ie c ie  k to ,  po ­
wiedzcież!

—  W ie d z ie ć  n ie  w iem y ,  a le  m ożem y  przysiądz 
na zb aw ien ie  że nie K a c p e r .  O n ,  widzisz pal go  t a m  
trzysta! N ie  bard zo  ja  tam  rad ,  że  się p rzy p lą ta ł  do 
naszej rodz iny ,  ale tru d n o !  M acocha u nas rządzi i 
m o je g o  stry ja  za nos w odzi.  A  tak b y  przy jem nie  
na m  było ,  g d y b y ś  nasz  d o m e k  panie  E d w a r d z ie  o d ­
w iedzić  raczył, wszyscy tak  się dopy tyw ali  ciągle, 
jeszcze p rzed  chw ilą  prosili m n ie ,  żeby  ich p rzy p o -  
m nić  pan u .

—  N ie  m am  czasu dzisiaj, m uszę  w ra c a ć  z b a b a ­
mi do d o m u  o d rz ek ł  E d w a r d  z k w a śn ą  m iną .  —  Czy 
S le p o w ro n a  nie by ło  tu  w kościele  p rzed  m oim  
przyjazdem? zagad ną ł  po chw ili ,  zam yśla jąc  s ię  o L e -  
osi, k tó rą  spod z iew a ł  się zobaczyć w  k ośc ie le .

—  N ie ,  n iew idzie liśm y o d rzek ł  M e lch jo r ,  zna­
cząco spog ląda jąc  na K u b u s ia .

—  B yw ajc ie  mi zd row i panowie! rz e k ł  p rę d k o  
E d w a r d ,  o d w raca jąc  się,

Mni e  z o s t a ł o ,  s ł a b e  c i a ło ,
Bez  s t r u n  g ę ś l a  p o t r z a s k a n a  
Ł z ó w  g a r s t e c z k a ,  i t r o s z e c z k a  
W s p o m n i e ń  z e b r a n y c h  za  r a n a .

M e  p a mi ą t k i ,  l i ści  s zczątki ,
Co s i ę  n i e g d y ś  z i e l eni ł y ,
D r o g i e  s k a r b y ,  w o ń  i f a r by ,
J u z  ria wi ek i  u t r a c i ł y  t 

Gd z i e  m i n i o n e ,  n i e  z w r ó c o n e ,
Dni  m ł o d o ś c i  m o j ó j  mi łćj ,
D r o g i e  s k a r b y ,  w o ń  i f a r by ,
J u ż  na  wi e k i  u t r a c i ł y ,

J a  s i ę  j e sz c z e ,  z n i e m i  p i e s z c z ę  
J a k b y  d a w n y m  b y ł y  k wi a t e m,
Bo m i  o n e  n i e  s c h w y c o n e ,
C a ł y m  t e r a z  m o i m  ś w i a t e m .

Czy nie zdarzy ło  w am  się kiedy, pow racając  z ja ­
kiego balu  lub w ielk iego wieczoru, n o tab en e  p ie ­
chotą  i ju ż  nad ra n e m  praw ie ,  w padać  w jakąś  za­
dum ę, coś n a k sz ta ł t  filozoficznych m arzeń  nad sa ­
m ym  sobą, nad św iatem . Z b lasku  jaśn ie jących  św ia ­
t ł e m  a p ięknościam i n ap e łn io ny ch  kom na t ,  dostawszy 
się w szary brzask  bliskiego p o r a n k u ;  z a tm osfery  c ie­
płej i w szelką  św ia tow ą  u łu d ą  tchnącej,  c h ło d n y m  o -  
w ian i p ow ie trzem  musieliście zapew ne  w tern nag łen i  
przejściu, w dziw ny n ie raz  otrzeźwiać się s p o s ó b ,  p u ­
szczać m yślom  wodze, i snuć  je m im o woli p raw ie ,  
dopóty , dopókiście  się nie dostali do waszego cichego 
dom ostw a, do waszej syp ja ln i ,  gdzie z k le jącem i od 
sn u  pow iekam i k ład l iśc ie  się na chw ilow y spoczynek ,  
aby się w kró tce  znow u do zw y k łe j  obudzić rzeczyw i­
stości.  Każdy z nas, m ło d y  ezy s ta ry ,  ma m a rzen ia  
sw oje , w sp om n ien ia  sw oje ,  a badawczy w zrok to przed 
to po za siebie zapuszcza. To też c iągnąc  nad ra n e m  
ulicami naszego miasta ,  jeszcze przy bladym b lasku  
księżyca, znikających pow oli na w id n o k rę g u  g w iaz ­
dach i dopalających się la tarn iach , choć m a ły  widzisz 
jeszcze ru c h ,  choć cię t łu m  przechodn iów  nie pop y ­
cha, masz dopraw dy  n ie raz  patrzyć ria co, i u m y s ł  
sw ój czem za jąć ;  trzeba ci tylko chcieć patrzyć, i u -  
m ieć widzieć, rozum ieć. Mieszkańcy miasta spoczyw a­
ją jeszcze po przesz łodz iennych  trudach lub zabawach. 
Rzadko w ja k ie m  okn ie  w ysokiego  piętra  z ab ły śn ie  
św ia te łk o  p ilnego ro b o tn ika .  To może lam p k a ,  k tó rą  
chciwy nauk m ło d z ian  rozn iec i ł ,  i z poehvlonem  nad  
książką  czo łem  uczy s i ę ,  a b y  kiedyś ludziom n auk i  lej 
przynieść  p lo n ;  to może biedtie dziewczę ręczną  p r a ­
cą zarabia  na chleb pow szedni,  lu b  na  w yżywienie  
schorza łe j  m atki a lbo zgrzyb ia łego  ojca. S tróże  w y ­
szli przed dom y z m io t ła m i ,  in n i  o sk a rdam i rozb i ja ją  
lód, każdy wedle po trzeby sprząta  i czyni porządek . 
Ś ro d k iem  ulicy c iąg ną  z poza rogatek  p rzyb y łe  fu ry  
na ta rgo w isk o ,  z pożyw ien iem , z o p a łe m ,  dla was lu b  
dla bydlą t  naszych ;  tu  znów  zb łą k a n a  postać ja k a ś  
w  pom iętem  ubran iu ,  s t rud zon a  n icvvyw czasem , nie 
mizdrzy już  ok iem  św ia tu ,  bo n iem a do kogo, p rzed 
św ia t ła  dniem  ucieka, w zakąt jak iś ,  aby zeń zn ów  o 
zmierzchu, siać w o k ó ł  z łego  jad. Patrzysz dalej św ia ­
te łk o  jak ieś  m i g a ,  i dzw onka  dźwięczny g ło s ,  w p o ­
wietrzu  się roschodzi.  Podchodzisz bliżej i widzisz: to 
k a p ła n  s iw obrody ,  w  kap tu rze  g ło w ę  s k r y ł ,  a p rzed 
nim pachole ostrzega wszystkich znak iem , że s łu g a  
Boży, ze św ię tym  śpieszy obrzędem .

— ' E j  panie  E d w a rd z ie ,  n iegodzi się g n iew ać  n a  
p raw d z iw ych  przyjació ł ,  w t r ą c i ł ,  za trzym ując  g o  za 
rę k ę  M elch jor.  P rzy s ięgam y  ci jeszcze raz ,  że  nie 
K a c p e r  n a p a d ł  na ciebie w  nocy, a ty  w ie rzyć  nie 
chcesz n a m ,  co p raw d z iw ie  cię kocham y, i duszę  
byśm y oddali za c iebie.

—  N ie ,  nie g n ie w a m  się o d rz e k ł  E d w a r d  śc is ­
kając żelazną rę k ę  b y łeg o  u ła n a ,  ale muszę w a s  po ­
żegnać ,  bo  i ta k  b a b k a  za d łu g o  czeka' na  zimnie. 
D o  widzenia!

Pan i L u d w ik o w a  p o w tó rz y ła  zaproszen ie  za n ad e j­
śc iem  E d w a r d a ,  r a d  był niespodziance , po k tó ró j o -  
b ie c y w a ł  sobie ja k ą k o lw ie k  ro z ry w k ę ,  a t r z e b a  m u  
by ło  ro z e rw a ć  się koniecznie ,  nie w idzia ł  L eo s i  ch oć  
l is tow nie  u m ó w i ł  się z n ią  na dzień  dzisiejszy.

P o  d ro dze  napotka l i  szefa, w ra c a ją c e g o  b ryczką  
o d  pani sędziny do  Marzenie. Szef  częstym g o śc iem  
b y w a ł  u sędziny. Nie m ó g ł  się także  w y m ó w ić  p r o ­
ś b o m  pięknej sąsiadki i razem  pojecha ł.

D o b ra  p a ń s tw a  kaszte lan icostw a (dziadek p. L u d w i ­
ka b y ł  kasz te lanem ),  nie były zbyt roz leg le ,  w ie ś  i 
p a rę  fo lw a rk ó w ,  o tóż  i wszystko! C h a łu p y  zan ie d ­
b a n e ,  n ie k tó ro  waliły  się, u  g u m ie n  n a w e t  s lu p ó w  
m u ro w a n y c h  nie było. D o b ra  te  kasztelanie  ty lko

D O D A T E K .



Co by ło  na ulicy prostaczków, każdy się na ten znak, 
wstrzymuje się w za tru d n ie n iu ,  i g ło w ę  nisko chyli, 
kolano n isko  zgina, odkryw a sk roń .  A potem Za chw i­
lę ch łopaków  idzie dwóch i n iosą na tragach trum nę.
A tyś już  blisko domu, przyśpieszasz k roku  i jes teś u 
siebie. O jakże ci piękne rzeczy będą się wtedy śnić.
1 św ia t ła  i cienie ,  i p łacz i śmiech.

Z apisujemy do dzisiejszej mozajki d robny  fakt, któ­
ry  chociaż odnosi się do rzeczy z siebie nie bardzo 
ważnej, kiedyś przecież ja k o  charak teryzu jący  ponie­
kąd usposobienia naszych czasów, będzie m ó g ł  być 
uw ażanym . Chcemy m ów ić o ostatniej figurze korr- 
tredansow ej.  Otóż od pew nego czasu, w niejednem 
ochoczem tancerzy gron ie  zdarzyło  nam  się widzić, 
jak zakończając tę figurę ko łem  i zw y k łą  p rom enadą, 
męzczyzni przechodzili coraz to do następnej damy, a 
prom enada, zm ien ia ła  się raz ,  w marsza, to znów 
w walca, w polkę i w m azura , ze s to sow ną  na tu ra l ­
n ie  p rzem ianą muzyki. I cóż stąd wnosić powiecie?... 
Oto jakąś  naiw nie  sym bolizu jącą  się w ten sposób 
zmienność upodobań naszych i usposobień , chęć ko ­
sztowania wszystkiego potrosze, bez g łębszego  zasta­
nowienia  się nad jednym  przedm iotem , jak ieś  usposo­
bienie motyle, prze la tyw ania  od kw iatka  do kwiatka, 
bez upojenia  się jego  słodyczą, pszczolim obyczajem, 
Czy wczasach ubiegłych, szczególnie zaś w poetycznej 
ś redniow ieczności ,  myśl objaw iająca się w każdym 
tańcu, by łaby  się za rzek ła  w takich formach? Zdaje 
nam  się żc nie, skoroś  raz p o da ł  d ło ń  tancerce sw o ­
jej, to pó ty  jej nie puszczasz, aż skończysz taniec cały.
A w mazurze naszym, choć damy się zmieniają ,  to iri- 
ha rżećż. Dobrze tu wszystko o bm y ś lo n e ;  wybierasz 
damę po woli twej, hasasz po sali, czy rej wiedziesz, 
czy za p rzodującym  sięgniesz, szybki pęd, wszystkich 
was p o r y w a ; pow olny  zaś chód kadryla  zostawia czas 
do n am y s łu ,  do m arzeń ,  podaje m im ow oli  sposobność 
do kontem placj i ,  zniewala się rzucić okiem w  tę s t ro ­
f ę ,  kiedy dama twa, z innym  pod ram ie się ująwszy 
spaceruje, czemuś ty i nie rad może czasem, i jeno  
z niecierpliwością  oczekujesz, aby zaczętej, a miłej 
często dokończyć rozm ow y, z tą, k tó rąś  z pośród wie­
lu, w y b ra ł  do ow ego kadryla. Przepraszam y was p o ­
ważni czytelnicy za ten ustęp ;  czas to k n rnaw ałow y ,  
tak p łoche  myśli do g łow y  nasuwa.

W  naszym  św ia tku  a r tys tycznym , zanios ło  się n a  n o ­
w ość ,  a ra cze j  na  w skrzszen ie  za rzuconych  zw yczajów  
n iegdyś  u nas, do tąd  u ob cych  stało się u t rzy m u ją ­
cych. C hcem y  tu m ó w ić  o częśc iow ych  publicznych  
w ystaw ach  przedm iotów ' sztuki. Z b j t e c z n e m  byłoby  
ro z sze rzać  ssę nad  uży tecznośc ią  p o d obnych  w ystaw ; 
każdy  dokładnie  po jm u je  d o b re  teg o  skutki,  n ie p o ­
trzeba  tu żadnych  o b ja ś n ie ń ;  p ragnę l ibyśm y  tylko, 
hy zw yczaj te n  zapom niany ,  a  więcej zeniedbany, 
nie był chw ilow etu  z jaw isk iem , po jedyneżetn , j a k  
wiele dziś o g łaszanych  now ośc i ,  w itanych p rzesadne-  

kom plim en tam i,  a  ż eg n anych  g ł ę b o k i m  mileze- 
tdem. Z duszy  p ra g n ie m y  by  zwyczaj t m  odzyskał 
'v pow szech n o śc i  naszej a r tys tycznej w łaśc iw e  sobie 
s lanow isko ,  pow agę ,  to j e s t  rzećży  wiście s ta ł się zwy- 
CZajem . P rz e d  k ilkunastu  laty w' W arszaw ie ,  p raeo -  
w nie n a j p r  rw szy ćh  m a la rzy  stawały o tw o rem  dla 
clek aw eg o  i m iłu jącego  o k a  publiczności.  P ozna ja -  
1Qiano się tam  zce ln ie jszem i p rzedm io tam i pędzla  tych

Co przed ożen ien iem  o trzym ał w  spadku  po ojcu, 
.który nie przez m a rn o t ra w s tw o  ale przez skąps tw o  
Przyw iódł je  do ta k ie g o  u p adku .  Syn zaczął po lep ­
szenie w łasności od w y m u ro w an ia  d w o ru .  W je ż d m -  
1° s>ę doń po p o d w ó rk u ,  o toczonem  sz tachetsam i na 
zielono pom alow anem i.  S ta r e m u  sadow i nadano  p o ­
zó r  og rodu ,  kilku sadzaw kam i i kilku altanami. W i e ­
cie przy zieloności d rzew  i m u ra w y ,  m ó w io n o ,  że 
siedziba pana L udwuka bardzo  pompatycznie  miała 
wyglądać. D w ó r  pom alow any  był na żółto  i kryty  
dachów ką.

S ko ro  tylko pow óz za tu rk o ta ł ,  w yb ieg ła  liczna 
s łużba  w  liberji jasno  orzechow ej,  pow ysadzała  
z pow’ozu przybyłych. Przez obszerny ganek  a w ą ­
ziutką sień, weszli do b a w ia ln e g o  pokoju. W id n o  
w  nim  było jak  w latarni, P rzez pięć okien  św ia t ło  
słońca m ogło  n ieskąpo udzielać się m ieszkańcom .—  
N a ścianach obicia pap ie row e, na p e r ło w e m  tle  r z u ­
cik s reb rzy s to -m o rd e ro w o -p s t ro k a ty ,  olbrzymi pająk 
zawieszony na haku  w  ś ro dku  rozety sufitow ćj,  p r z e ­
g ląda ł się w  d w ó ch  lus trach  z g rubem i pozłacane- 
mi ram am i,  M eble, po rt ie ry  i firanki były paljow ego  
k o lo ru ,  d rzw i i ram v  okien na pa l isander  m a lo w a ­
n e —  D w ie  figury z g ipsu  pokostow anego : W e n u s  
A frod ite  i Sa ty r  p ilnowały  wejścia  do b u d u a ru ,  w e  
d rzw iach  k tó reg o  puszczony w  pó łko le  bluszcz ro z ­
w ieszał dziwaczne up loty . Gospodyni d om u  siadła

artys tów , k tó rzy  w ó w czas  nie tylko w w łasnym  k r a ­
ju  l e ż  i w o bcych  zdobyli  słynne imie. Nie było u- 
ś ta ie ch ó w  iron icznych ,  szydersk ieh  p o ch w a ł  b raci 
W sztuce, g d y  p o d o b n a  w ys taw a p odw o je  o tw ie ra ła ,  
owsZem p rz y c h o d z o n o ,  p odz iw iano  i korzys tano .  
M łodsze  * zw łaszcza  poko len ie  w tej ep o ce  będące 
(szkoła  sz tuk  p ięknych  nie is tniała  jeszcze) ta m  g ł ó ­
wnie cze rpa ło  w zory ,  naukę ,  zap a ł ,  podn ie tę  do  w y­
t rw an ia  i częściej w idyw ało  u śm iech a jącą  się sławę.

(Dokończenie nastąpi)-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI
A N G L J A.

Londyn 15 Stycznia. Pan  Cobden ma we środę w y­
stąpić w Leeds na w ielk im meclingu z m ow ą w p rzed­
miocie w ojny  w schodniej .  Tam szanow ny k w a k ie rn ie  
będzie mów i ł  j ak o  deputow any, tylko jako  członek 
towarzystwa p rzy jac ió ł  pokoju . Mówią, że na tym 
m eetingn, m a  być podpisywana petycja do K ró lo ­
wej, aby zupe łn ie  zm ien iła  sk ład  gabinetu.

(Independance Belge). 
A M E R Y K  A.

—  P a ro p ły w  Severn p rzyw ióz ł  do E uropy  pocztę 
z Buenos Ayres 2  g rudnia .  To miasto by ło  bardzo po­
ruszone przez przybycie dwóch a jentów  U rqu iz j j  k tó­
rzy przybyli dla porozum ien ia  się z rządem w celu 
spokojnej ugody. Spodz iew ano  się bliskiego m ian o ­
wania komisarzy do tego przedm iotu , ale nie wiedzia­
no jeszcze n ic  o p roponow anych  zasadach i o ofiaro­
w anych  rękojmiach.

Rząd jak się zdaje pow in ienby  być w ym agającym  
z powodu posiadanego zupe łnego  przekonania  o t r u ­
dności położen ia  je n e r a ła  Urquiza. Chwieje on się na 
sw ojem prezydentostwie ho jest zagrożony atakiem od 
s trony  C orricn tes  i opuszczony przez kong res  n a ro ­
dowy. W ogóle nie wiele pok ład an o  zaufania  w za­
w arciu  pokoju , który  zresztą  Urquiza pew noby  n ie ­
d ługo  pierwszy zerw ał.

W iadomości z R io -Janc iro  są z dnia 15 grudnia .  
Rocznica urodzin  Cesarza obchodzoną by ła  z nadzwy­
czajną  w ystaw uością  w dniu  2 b. m. Minister b razy­
lijski w P aragua ju  d o zna ł  ubliżenia, w następstwie 
którego prezydent tej Rzeczypospolitej, o g ło s i ł  p os ta ­
now ienie  zamykające żeglugę na rzekach tego p a ń ­
stwa dla okrę tów  zagranicznych. Cesarz don Pedro  
p o s ł a ł  z tego powodu eskadrę z łożoną  z pięciu paro-  
p ływ ów  i k ilkunastu  innych  sta tków w ojennych  pod 
dowództwem k o n tr -a d m ira ła  F e r re i ra  Oliveira (jak 
ju ż  w spom nieliśm y) z pe łnom ocn ic tw am i domagania 
się zadość-uozynienia. (Independance Belge).

A U S T R J A.
—  W  dniu  2  stycznia P o se ł  Cesarsko-Rossyjski,  

książę G orczaków, m ia ł  znow u  zaszczyt przedstawić 
się Cesarzowi na p ryw atnem  posłuchan iu ,  k tóre t rw a ­
ło  blisko dwie godziny.

—  F cldcajgm ajster  baron  Hess, poczynił  na miejscu 
wielk ie  przygotowawcze rozporządzenia ku utwmrzeniu 
obozu pierwszej arm ji na rów nin ie  Tulln  pod W ie­
dn iem , i w e d łu g  Gazety Augsburgskiej, sk o n c e n t ro ­
w anie  to w razie potrzeby będzie m o g ło  być d o p e ł­
n ione w ciągu piętnastu dni.

—  Wszyscy oficerowie u rlopow an i otrzymali roz ­

przy chorążynie na paljowej kanapce  i E d w a r d  z p rzy ­
jem nośc ią  za trzym ał w zrok  n a  jćj tw arzy .  Nie u d e ­
rzała  ona  zbyteczną dok ładnośc ią  ry s ó w ,  ale nie 
b rak  jćj było w yrazu ,  a ce rę  m iała  de lika tną  ja k b y  
znużoną, oczy w yrazis te ,  r ęk ę  d łu g ą  ale ksz ta łtną ,  
w ym uszony  uśm iech ,  g łos  kon tr -a l tow y . M ów iła  za­
zwyczaj żyw o; kiedy była  w zruszona, [lub też nagle 
na co odpow iada ła ,  g łos jej by ł d rżący  i jakby  n ie ­
p ew n eg o  brzm ien ia .  M og ła  m ieć  la t dwadzieścia  j e ­
den ,  d w a  zaledw ie , mąż przeżył już  czterdzieści 
w iosen  i to  nie na p różno .  P rzed  ożenieniom u rz ę ­
d o w ał kilka lat w  W a rs z a w ie ,  gdzie go sk ąps tw o  
ojca trzym ało  i gdzie na  rach u n ek  przyszłśj schedy, 
po łow ę  jej obd łuży ł .  W k r ó t c e  po śm ierci życiodawcy, 
ożenił się z miłości i zapew nie  z chęci posiadania pię- 
knćj żony, bo w  czasie k a rn a w a łu  w  W a rs z a w ie ,  
teraźniejsza pani kasztelanicowa uchodziła  za piękną 
pannę z prowincji.  Rodzice wydali j ą  za pana  L u ­
d w ik a ,  k tó ry  pod  w zg lędem  posagu, pokazał się n ie ­
zbyt w ym agającym .

T rzy  jeszcze siostry, z k tó rych  dw ie  do ro s łe  a j e ­
dna doras ta jąca  ró w n ie  p iękne jak najs ta rsza ,  czeka­
ły na zamąż pójście. P a ń  L u d w ik  nie by ł  p rzys to j­
nym , ale pow ierzchow nośc i n iem iał n ieprzyjem nej,  
cichy, de lika tny ,g rzeczny ,  og ładny , sk ru p u la tn ie  w y ­
pełnia ł w szystko, co m u kaprys  lub rozkaz jejmości 
dobrodziejk i podyk tow ał .  Miał je d n a k  w ady ,  c ier-

kaz pow rotu  do arm ji  galicyjskiej. P u łk  3ci a r ty ler ji  
stojący w W iedniu , wyruszy w dniu 3 stycznia do tej 
prowincji.  W d n iu  10 stycznia fe ldcajgmajster baron 
Hess, ma się udać w towarzystwie je n e r a ła  francu­
skiego Letang do Lw ow a, dla objęcia tam stanowczo 
dowództwa arm ji .  ()our. de St. Petersb.)

F R A N C J A .
Paryż 15 Stycznia.

—  Rozprawy nad p raw em  hypotecznem odbyw ały  
się dziś dalej w Ciele prawodawczem. Dwa pierwsze 
a r ty k u ły  już  zosta ły  przyjęte, trzeci a takow any by ł  
silnie przez pana Millet dawnego cz łonka roagistratu- 
ry , tudzież przez pp. Duclos, Delapalme. PP. Desma- 
roux  cz łonek  komisji.  Debelayme sprawozdawca i 
Rouher kom isarz  rządow y, odpowiadali na czynione 
zarzuty. Mowa pana Delapalme bardzo praktyczna i 
okazująca bystry pogląd na korzyści i szkody rozm ai­
tych sposobów postępowania,  w y w ar ła  silny w p ły w  
na Izbę, bo szanow ny deputow any  oświadczył wprost, 
że jeśliby  a r ty k u ł  6ty p raw a nie zosta ł  zmodyfikowa­
ny, w takim razie w o tow ałby  przeciw projektowi rz ą ­
dow em u, pierwszy raz od czasu jak zasiada w Izbie.

Dalszy ciąg rozpraw  i wotowanie zostały odroczo­
ne do ju t ra .  (Independance Belge).

—  W ra p o rc ie  z dnia 2 2  grudnia ,  je n e ra ł  C anro -  
b ert  przyznaje, źe liczba chorych w obozie pod Seba-  
stopolem »powiększyła  się n ieco ,« i mówi, że w szpi­
talach francusk ich  w K onstan tynopolu , znajduje się 
3 7 0 4  żo łn ie rzy ,  między temi 1387 rannych , a z tych 
2 6 6  Rossjan.

—  Piszą z Paryża do Gazety Kotońskiej, że osta­
tnie wiadomości z K rym u, o trzym ane  przez rząd f ran ­
cuski, są bardzo n iepom yślne. S tan  zdrowia arm ji  jest 
zły i gw a ł to w n e  choroby rozmaitego rodzaju codzien­
nie zabie rają  m nós tw o  ludzi. W ojsko francuskie n ie ­
dostatecznie jes t  o s ło n io n e  przeciw ostrości pory 
roku.

—  Mówią nieco o oziębłości s tosunków  między 
rządem francusk im  i dw orem  angielskim z pow odu 
niek tórych  w yborów  za bardzo gall ikańskich  i swobód 
jakie zostawiono dz iennikom  w przedmiocie religji.

—  Rząd egipski który ma zam iar wydawać Monito­
ra urzędowego, p r z y s ła ł  do Paryża sw'ego ajenta 
w  celu rek ru tow an ia  dzienn ikarzy  do sk ładu  redakcji 
tego dziennika, który  ma być w ydaw any po f ran ­
cusku.

— Piszą z Paryża 2 stycznia do Etoile Belge:
Pożyczka zostanie zapewnie pokry tą  ponieważ ban-

k ierowie  gotowi są skom pletować j ą  w przypadku gdy­
by p ryw a tne  podpisy nie by ły  dostateczne. W ątpią  j e ­
dnak, żeby drobni kapitaliści okazali się tak skorem i 
jak  w roku  zeszłym. Nie należy zapominać, że w oj­
na, w ym agająca  5 0 0  m iljonów  fran., wymaga także 
1 4 0 ,0 0 0  ludzi. Otóż drobni w łaściciele nie bardzo są 
zapaleni do wojny; ro ln icy  wszelkich poświęceń nie 
szczędzą, żeby dzieci swoje uw oln ić  od wojska. W la ­
tach zwyczajnych liczą, że trzecia część ludzi po w o ła ­
nych pod chorągw ie  daje zastępców; jeśli na rok bie­
żący zmniejszymy tę ś redn ią  m iarę  na czwartą część, 
ponieważ zastępca kosztuje od 4 do 5 ,0 0 0  fr., dojdzie­
my przeto do cyfry przeszło 100  m iljonów, k tóra  po­
św ięconą będzie jedynie  na un ikn iec ie  s łużby  w oj­
skow ej.  Należy zatem te 100 m iljonów  odtrącić od
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pia ł  na w ą t ro b ę ,  łys iał coraz bardziej; licho g o ­
sp o d a ro w a ł  i w  sąs iedztw ie cichaczem m ów iono , że 
był zazdrosny. Nie miał jednak  pow odu , żadna b o ­
w iem  plam ka czarna, b ru n a tn a ,  szara ani różow a nie 
pokazała się do tychczas na b iałym pasie reputacji 
jego  żony. S tad ło  to  byłoby  n iezaw odnie  szczęśliwe, 
gdyby m iało  po tom stw o .  N a nieszczęście los szczo- 
drzejszy pod  tym  w zg lędem  dla ubogich  jak  dla za­
możnych, zapisał je  do drugiój kategorji ,  s tąd  też 
na  horyzoncie  ich pożycia śc ierały  się czasem c h m u ­
ry  z b łyskaw icam i i g rzm otam i,  p iorun  jednak ,  j e ­
szcze do tćj pory  nie uderzy ł .

R o zm o w a  szła żywo w  salonie,, a najważniejsze­
go bodźca do ń  d o d aw a ła  cho rążyna ,  k tó ra  ze zw y ­
kłą  gada tl iw ośc ią  ca le  sąsiedztw o nicowała .  S to su n ­
ki, koligacje, p o w in o w a c tw a ,  p o k rew ień s tw a  p rze ­
su w a ły  się kolejno ja k  w  m łynku  od kaw y  ziarn t y ­
siące. E d w a r d o w i  n a w y k łe m u  aż nad to  do opow ia ­
dań  babki, zaczęło się nudzić ,  m im o częstych z w r o ­
tó w  w  ro zm o w ie ,  jak ie  gospodyni dom u czynić doń 
raczyła.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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k a p i t a ł ó w  któr e  b y ł y b y  w r ó c i ł y  się do pożyczki .
—  S ły c h a ć ,  ż e '  z a m i e r z o n o  p r z y w r ó c i ć  g o dn o ść  

wi el ki eg o  j a ł m u ż n i k a ,  k tó r a  zn i e s i o n ą  z o s t a ł a  w  r o ­
ku 1 S 3 0 .  D o d a j ą ,  żc k a r d y n a ł  D up o n t ,  a r c y - b i s k u p  
z Bour ges ,  zo s tani e  m i a n o w a n y  wi e l k i m  j a ł m u ż n i k i e m  
i o t r zy m a  6 0 , 0 0 0  f r an .  pens j i  i pa ł ac  na  m i e s z k a ­
nie .  Taka p r z y n a j m n i e j  ob i e ga  p o g ł o s k a ,  chociaż la 
k r ea cj a  n ie zdaje się być teraz  w por ę .

( Journal de St. Petersbourg). 
H I S Z P A N I A .

Madryt 9 Stycznia. Nie będz ie my rozb ie ra l i  dz i ­
s ie jszego posi edzeni a  k o r t ez ów ,  ale  po kr ót ce  p r z e j ­
r z y m y  g ł ó w n e  je go  sk u tk i .

W i a d o m o  że p. Pachcco a u t o r  propozyc j i  p r ze d s t a ­
wi one j  w począt ku po si edzeni a ,  i k tór a  ż ą d a ł a  u p r z e ­
dnie j  k w e s t ji* względem propozyc j i  tyczącej  się sa n k c j i  
k r ó l ew sk ie j ,  je s t  j e d n y m  z n ac z e l n i k ó w  j e d n e g o  z r o z ­
mai tyc h  odcieni  opin j i ,  k tór e  p o ł ą c z y ł y  się dla u t w o ­
rzenia  s t ow arz ysz en i a  pod n a z w ą  Z w i ą z k u  l i b e r a l n e ­
go.  P an  Pacheco  posiada w p ł y w  p r ze ważn y .  Z u p e ł n a  
r ó żno ść  opinj i  dzieli p. Pach e co  od większości  j ego  
ko l e g ó w  w zwi ą z k u  l i b e r a l n y m ,  co do p u n k t u  obec nio  
z a k w e s t j o n o w a n e g o ,  t a k  że gd y b y  b y ł o  p r zy s z ł o  do 
w e t o w a n i a  względem propozyc j i  b y ł e g o  m i n i s t r a  s p r a w  
zagran ic zn ych ,  b y ł o b y  n i e w ą t p l i w i e  w y n i k ł o  z tego 
s tarc ie  w  sz er egach  s t r o n n i c t w a  l i be r a lne go,  k t ó r eg o  
j e d e n  odc i eń b y ł b y  p o s z e d ł  za p a n e m  Pacheco  a resz ta 
s t anowiąc a  wi ęks zość  b y ł a b y  się o ś w i a d cz y ł a  pr ze ci w 
n i e mu .  Cofając  s w o j ą  p r opozyc ję  p. Pacheco z a p o b i e g ł  
za wa l e n i u  się c a ł e g o  r u s z t o w a n i a  pol i t ycz nego s t r o n ­
nic tw w ł o n i e  izby;  to za wal eni e  j e d n a k  p o d ł u g  w s z e l ­
kiego podob ieńs t wa ,  j e s t  ty l ko  o d r o cz on e  i po tern co 
dziś zasz ło ,  obawiać  się na l eż y ,  że r ozw i ą z a n i e  z u p e ł ­
ne  Z w i ą z k u  l i b e r a l n e g o  moż e za łożyć od n a j d r o b n i e j ­
szego epizodu mog ą o eg o  zajść  przy r o z p r a w a c h  nad 
us t awą .

Od d wó ch  dni  nie p r ze s t a j ą  o b w o ł y w a ć  na  u l icach 
w yjaz du  ks ięcia  Vi tor ji  do  Andaluz j i  z p o w o d u  w a ż ­
nych zawi ch rze ń ja k i e  t a m  w y b u c h ł y ;  w iad o m o ś ć  ta 
nie  m a  n aj mn ie j s ze j  zasady.  Książe Vi tor j i  n ie  myśl i  
wca le  w tej chwi l i  o o d d a l e n i u  się z Madry tu ,  k t ó r ego  
po ł o ż e n i e  n ie j e s t  jeszcze  dość  zadawal a j ące .

—  D z i ś w i e c z o r e m  k r ó l o w a  m a  z n a j d o w a ć  się w te­
a t rze  C y r k u ,  gdzie p r z e d s t a w i a n e  będzie w i d o w i s k o  na  
dochód 3 g o  b a t a l j on u lekkie j  mi l icj i .  K r ó l o w a  o d p o ­
wiedz ia ła  komis s j i  w y s ł a n e j ,  dla  za p r osze n i a  je j ,  że 
bardzo r zad ko b y w a  w tea t rze ,  ale  że z p r zy j e m n o ś c i ą  
pr zybędzie  na  to w id o w i s k o  dla u świe t n i e n i a  wiec zo ­
r u  p r ze zn ac zo nego  na  kor zyść  mi l icj i .  (Ind. Belge.)

I N D J  E I C H I N Y .
—  Depesza  z T r j e s t u  d a t o w a n a  1-3 s t ycznia ,  p o d a ­

j e  w iad o mo śc i  z Bo m b a y  15  l i s topada z. r.  D o n o s z ą  
o n e ,  że do K a lku t y  p r z y b y ł  a m b a s a d o r  p a ń s t w a  bi r ­
m a ń s k i e g o ,  dla o d w i dze n i a  p r e z y d en ta ,  a le  bez ża­
d n y ch  propozyc j i  od  s w e g o  rządu.  P e ł n o m o c n i c y  a n ­
gie lski  i a m e r y k a ń s k i ,  p ow róc i l i  z H o n g - K o n g  nie 
zdo ł awsz y  zwiedzić  P e k i n u ,  ani  o d n o w i ć  d a w n y c h  t r a ­
kt a tów .  W o j s k o  ce sa rs ki e  z o s t a ł o  pobi t e  i p o n i o ­
s ł o  e iężkie s t r a t y  w  oko l i ca ch  K an to n u .

( Independance Belge). 
P O R T U G A L I A .

Ma my  przez Angl ję  w iad om ości  z L i zbony 9  s tycz­
nia .  Korte/ .y u k o n s t y t u o w a ł y  się z p a n e m  Si lva  C a r v a l ­
ho.  v i ee -prezesem izby p a r ó w  w nie obecn ośc i  p rez es a  i 
pp.  Si lva  S an c h e z  pr e z e s e m i Navaes v i ce- pr eze se m iz ­
by dep u t o w a n y c h .  M n i e m a j ą  że na tych posi edze niach 
b a r d z o  m a ł o  będzie opozycj i  pr zeciw g ab i n e t o w i  i że 
w b r ew d o t y c h cz aso w em u  zwy cza jo wi ,  budże t  będzie 
m ó g ł  być bez zwłoczn i e  r oz t r zą san y.  Budż et  oka zuj e  
deficyt 1 . 6 3 9 , 1 1 5  fr. Ale r zą d s po dz i ew a się zadość 
uczynić  pot r zebi e  s ł u ż b y  publ i cznej  prze z  p o w i ęk s ze ­
nie  się do ch od ó w sk a r b u .  (Indep. Belge).

T U R C J A .
Preuss. St. Anzeiger do nos i ,  że w e d ł u g  w i a d o m o ­

ści z Ko n s t a n tyn o p o la  2 0 g o  g r u d n i a ,  O m e r - p a s z a  p r z y ­
b y ł  tego s a me g o  dn ia  do tego mias ta .  W  ki lka  godzi n  
późnie j  zos ta ł  w p r o w a d z o n y  przez  Resz yda -pa sz ę  do 
s u ł t a n a  u k tó r ego  m i a ł  dość d ł u g i e  p o s ł u c h a n i e .  N a ­
s tę pn ie  s e r d a r  o d w i e d z i ł  r o zma i ty c h  za g r an i c z n y c h  
m i n i s t r ó w .

K o re s p o n d e n c j e  z K o n s t a n t y n o p o l a  d o no s z ą  ta kże  
że S u l e j m a n - p a s z a  b y ł y  nac ze ln y  d o w ó d c a  wo j sk  t u ­
r eckich,  p r zy ł ą cz onych  do a r m j i  f r a n cu z k o -a n g ie l sk i e j  
w K ry mie ,  k t ó r y  zos t a ł  o d w o ł a n y  do K o n s t a n t y n o p o ­
la w sk u t k u  bi twy  pod B a ł a k ł a w ą .  gdzie tune t ań czy cy  
opuści l i  re du ty  a t a k o w a n e  przez  j e n e r a ł a  L i p r a n d i ,  z o ­
s t a ł  zd e g r ad ow an y  i s kaza ny na  gal ery .

—  Fremdenblat do nosi  w e d ł u g  w iad omo ści  z K o n ­
s t a n t y n op o l u ,  że O m e r - p a s z a  p r z y j ą ł  d o w ó d z t w o  wo j sk  
t u r ec ki ch  w K r y m i e  i że zos tani e  pr zy dz ie lo ny  (?) do 
i n n y c h  nacze lnyc h  d o w ó d c ó w  n a  t ym p ó ł - w y s p i e .  
sma i l - pa s za  m i a n o w a n y  n a c z e l n y m  d o w ó d c ą  a r mj i

dd un aj sk ie j ,  w y j e c h a ł  j u ż  na to miej sc e  prze zn ac ze -  
A h me l -p a sza  m i a n o w a n y  z o s t a ł  d o w ó d c ą  a r m j i

Anat ol sk ie j  i m i a ł  ws i ą ść  na  s t a t ek  w Trebi zondzi e .  
W  W a r n i e  z n a j d o w a ł  się v i c ę - a d m i r a ł  t ur ec ki  z 8 m i u  
p a r o p ł y w a m i  i 6cin s t a t k a mi  t r a n s p o r t o w e m i ,  1 2 , 0 0 0  
ludzi  w y m a s z e r o w a ł o  j u ż  z tego mia s t a  do Kr y m u .  
Reszta  w o j s k  i 7 0 0 0  kon i  u d a d z ą  się ta mże wk ró t ce .

—  Depesza . te legraf iczna z T r y e s t u  o t r z y m a n a  w  Ber ­
l in ie ,  podaj e  nas t ępu j ące  w i ad o m o śc i  z K o n s t a n t y n o ­
po l a  2 5 g o  gr udn ia :

B i ega ł a  tu  wieść,  że j e d n a  k o m p a n j a  f r a n c u z ó w  po ­
p a d ł a  w r ęce  ro ss j an ,  k tó rzy  je j  zabral i ,  t rzy działa .  
A d m i r a ł o w i e  Du n das  i H a m e l i n  przybyl i  do  K o n s t a n ­
ty n o po la  i w czasie ich n i eob ec noś ci .  v i c e - a d m i r a ł o -  
wie  L y o n s  i B r u a t  obję l i  d o w ó d z t w o  flot. Książe C a m ­
b r i dg e  m i e s z k a ł  w  p a ł a c u  p os e l s t wa  an g i e l s k i ego  i ty ­
le j u ż  b y ł  z d r ow szy ,  że m ó g ł  p r z y j m o w a ć  o d w i e d z a ­
ją cy ch.  S u ł t a n  b y ł  u n i ego  z wizytą .  U t r z y m y w a n o ,  
że r ó w n i e  ks iążę  C a m b r i d g e  j a k  i ks iążę  Na pol eon,  
p r z e d ł u ż ą  jeszcze sw ój  p ob y t  w K o n s t a n t y n o p o l u .  J e ­
n e r a ł  ang i e l sk i  A dams  u m a r ł . —  U t r z y m u j ą ,  że dla u -  
t r z y m a n i a  w k a r b a c h  m a r y n a r z y  an g l o - f r a n c u z k i c h ,  
k t ór zy  n i e u s t a n n i e  p o p e ł n i a j ą  r o zma i t e  nadużyc i a ,  u -  
o r g a n i z u j ą  w K o n s t a n t y n o p o l u  pat ro l e  z ł oż o n e  z ż o ł ­
n i e rz y  tych d w ó c h  n a r o d ó w . —  W i ad o mo ś c i  z K r y m u  
d on osz ą ,  że s p r z y m i e r z e ń c y  c i e r p i ą  z u p e ł n y  n i e d o s t a ­
tek d r ze wa  na  o p a ł .

—  W e d ł u g  p r y w a t n y c h  wiado mo śc i  z n a d  Niższego 
D u n a j u  o t r z y m a n y c h  przez  Press. Cnrresp.: W o j s k o  
t u rec k i e  do  dn ia  16g o  g r u d n i a  n i e p r z e s t a n n i e  p r z e c h o ­
dzi ło  przez  Br a i ł a  na  p r a w y  b r z e g  D u n a j u ,  ale  w tym 
d n iu  g u b e r n a t o r  w Ga la czu o t r z y m a ł  depeszę  o d  S a -  
d i k a -p a szy  (z B r a i ł a ) .  w e d ł u g  k t ó r y c h  na moc y ś w i e ­
żo p r z y s ł a n e g o  rozk azu ,  t u r cy  miel i  w  zna cz ne j  l iczbie 
za jąć M o ł d a w j ę  i p o s u n ą ć  s w o j e  p r z e d n i e  s t r aże  aż ku  
P ru t o w i .

—  Pi sz ą  z Tr y e s tu  2 1 g o  g r u d n i a ,  że w ie l k a  część 
ba rak  d r e w n i a n y c h  ze S ty r j i  pr ze znac zon yc h  do Ba-  
ł a k ł a w y ,  tudzież i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  z i m o w y c h  dla 
a r m j i  angie l sk ie j ,  tego s a m e g o  dn i a  wzię ta  zos t a ł a  na 
s ta tk i  ud aj ąc e  się z T r y e s t u  do K r y m u .

—  D o no s zą  z W a r n y  l i g o  g r u d n i a  do Osserralo- 
re Triestino, że w  n o c y  z 4 g o  na 5 t y  p o w s t a ł  ogi eń  
w s ta jn ia ch  wo j s k o w y c h  t u r ec k i ch ,  2 0  ko ni  zgi nęł o  
w pożarze .  Z tego p o w o d u  m i a ł a  mie jsce  k r w a w a  b ó j ­
ka mię dzy  ż o ł n i e r z a m i  t u r ec k i cm i  i f r a n c u z k i e m i ,  t rzej  
z tych os ta tn ic h  i j e d e n  t u r ek  zos ta l i  r an i eni .  W y p a ­
dek ten  n ie  m i a ł  żadnych dalszych s k u t k ó w  i zdaje się 
że w i n a  b y ł a  na  s t r o n i e  f r a n c u z ó w .

—  Cz y ta my  w be r l i ńs ki e j  Gazecie Szpenera: Ks i ą­
że S t i r b e y  z o s t a ł  u su n i ę t y  prze z  f i rman  s u ł t a ń s k i  i 
ks iążę  G h ik a  o t r z y m a ł  n o m i n a c j ę  na  k a j m a k a n a  czyli  
g u b e r n a t o r a  w j ego  miejsce .

—  Pi sz ą  z K o n s t a n t y n o p o l a  18g o  g r u d n i a  do Ga­
zety Augsburskiej:

Biega wieść  że j e n e r a ł  M o n te b e l l o  k tór y  j u ż  po j e ­
c h a ł  do obozu pod S e b a s t o p o l e m .  o t r z y m a ł  ta kże  p o ­
lecenie  za ł a t w i e n i a  n i e p o r o z u m i e ń  ja k i e  m i a ł y  zajść 
między j e n e r a ł e m  C a n r o b e r t  a ks ię c i em N ap o l e o n e m  i 
k t ó r y m  p r zy p i su j ą  d y p lo ma ty c zne  s ł a bo śc i  tego o s t a t ­
n i e g o . —  Wszyscy of i ce rowie  e u r op e j s cy  a r m j i  w K a r s ,  
po  na jwiększ ej  części s k o m p r o m i t o w a n i  w r e w o l u c j ac h  
1 8 4 8  i 1 8 5 0  r o k u ,  zos tal i  o d w o ł a n i  s t a mt ą d  s k u t k i e m  
zazdrośc i  i w e w n ę t r z n y c h  k ł ó t n i  mię dzy  so bą ,  a szcze­
g ó ln i e  z u p e ł n e j  n i ezd olnoś ci  w s łuż bie .

Nakon ie c  Tu rc j a  zaczyua o tw ie ra ć  oczy na p r a w d z i ­
we  zn acz en i e  i sk u tk i  p r z y m i e r z a  z a w a r t e g o  dla o b r o ­
ny  je j  ca łoś c i  i n i e z a wi s ło śc i  przec iw  m n i e m a n y m  za­
m a c h o m  Rossj i .  Je j  c a ło ść  w p r a w d z i e  do tą d  po zo s t a ­
ł a  n i e n a r u s z o n ą ,  ale czyliż mo ż n a  to s a m o  powiedzieć  
o je j  n i e za wi s ło śc i ?  za l edwi e  i s tn ie je  o n a  jeszcze z i- 
m i e n i a  i ty lko o  to jeszcze idzie,  czy Ang l i cy  czy 
F r a n c u z i  będą nad  ni ą  p a n o w a ć .  Dotychczas  zdaje  się,  
że F r a ncu z i  m a j ą  górę ;  ich s i ł y  w o j s k o w e  są  da l ek o 
znacznie js ze ,  i wsz ys tko  pok az u j e ,  że u w a ż a j ą  się za 
p a n ó w  stol icy Turcj i .  Z  dr ug i e j  s t r o n y  lo rd  Redcl iffe 
w y d a ł  do  k o n s u l ó w  ang i e l s k i c h  w Turcj i  ( w p r z e d ­
miocie  ich i n t e r w e n c j i  we  w p r o w a d z e n i u  w  w y k o n a ­
nie  r e f o r m  z a d e k r e t o w a n y c h  prze z  Por tę )  d z i w n y c y r -  
ku l a rz ,  w  k t ó r y m  n a d a j e  im op i e k ę  n ad  w ł a d z a m i  
mie j s c o w e m i  t u r ec k i cmi .

—  W e d ł u g  p r y w a t n y c h  l i s t ó w z K o n s t a n t y n o p o l a  
21 g r u d n i a ,  o t r z y m a n y c h  przez  Preus. Corresp.. s i ł a  
l iczebna wo j sk a  t u r ec ki eg o ,  k tó r e  p o z o s t a ł o  w K s i ę ­
s twach  i nad ni ż sz ym D u n a j e m  w y n o s i  3 5 , 0 0 0  ludzi  
n ie  więcej .  Journal de Constantinople u t r z y m u j e ,  że 
to w o j s k o  pod I z m a i ł e m - p a s z ą  ma  w y k o n a ć  p o t ę żn ą  
dy w e r s j ę  w Be ss a ra h j i .

—  Pi szą  z K o n s t a n t y n o p o l a  do Gazety Augsbttrg- 
skiej, że w ie l k i  p a r o p ł y w  ang i e l s k i  Royal Albert, 
p r z y b y ł y  do K o n s t a n t y n o p o l a  15  g r u d n i a  z 2 , 5 0 0  
lu dź mi ,  o d p ł y n ą ł  w dn iu  17 do F ra nc j i ,  dla z a b r an i a  
t a m  n o w y c h  ż o ł n i e r z y  p rze zn ac zo n y c h  do K r y m u .

—  Wi a d o m o ś c i  z K o n s t a n t y n o p o l a  2 5  g r u d n i a ,  o-  
t r z y m a n e  w Tr j eśc ie ,  do n osz ą ,  że j e n e r a ł  Mon te be l lo  
o d j e c h a ł  j u ż  z p o w r o t e m  do F ra n c j i .  I z r a a i ł - pasz a  za­

b i e r a ł  się w d r o gę  do Księs tw.  Czt ery  n o w e  p a r o p ł y -  
wy  ang i e l s k i e  p r z y b y ł y  z w o j s k i e m  i a m u n i c j ą .

—  D o n o s zą  z T r e b i z on d y  18 g r u d n i a ,  że p o s i ł k i  
pod  d o w ó d z t w e m  M u s t a f y - p a s z y ,  w y s ł a n e  z o s t a ł y  
z n a j w i ę k s z y m  p o ś p i e c h e m  z o b ozu  w Kolchi dzi e  do 
S u k u m - K a l e  i Re d u t - Ka le .

Wiadomości z  morza Czarnego.
Soldatenfreund  do no si ,  że s p r z y m i e r z e ń c y  p od  S e ­

bas top o le m o t r zyma l i  (do dnia  10 g r u d n i a )  zn a cz n e  
p os i ł k i ,  i że p r z y g o t o w u j ą  się (w tein zgadza j ą  się 
wszyst ki e  k o r e s p o n d e n c j e )  do rozpoczęc ia  k a m p a n j i .  
Ze  swoje j  s t r o n y ,  dodaj e  Soldatenfreund: Książe  M e n -  
s z y k o w  p r zeds i ęb i er ze  wsze lk ie  s t o s o w n e  k r o k i  aby 
się u t r zy ma ć tak w for tecy j a k  i za je  j o b r ę b e m .  W  B a k -  
czysara j  o t r z y m a n o  znacz ne zapasy i p o s i ł k i .  Jazda  
rossyj ska  w y b o r n i e  j e s t  ży w i o n a  i u t r z y m y w a n a ,  k i e ­
dy t y mc za sem n a j p i ęk n i e j s z e  k o n i e  s p r z y m i e r z o n y c h  
g i n ą  co chwi l a  z b r a k u  ży wn ośc i  i s c h r o n i e n i a .

—  K o r e s p o n d e n c j a  zWi edr i i a  w Gazecie Augsburg- 
skiej. do no s i ,  że w e d ł u g  w iad o m o ś c i  z dn ia  21  g r u ­
dnia ,  o t r z y m a n y c h  z o b o z u  s p r z y m i e r z o n y c h ,  j e n e r a ł  
C a n r o b e r t  d o n i ó s ł  w o j s k u  r o z k a z e m  d z i e n n y m ,  że c z e ­
ka ty l ko na  po l e psze ni e  p o g o dy  i p r zybyc ie  p o s i ł k ó w ,  
po czem r o z p o c z n i e  o pe r a c j e  p r ze ci w  S e b a s t o p o l o w i .  
P o n i e w a ż  r o b i ą  tu w ie l k ą  l iczbę d r a b i n ,  p r z y p u sz cz a ­
j ą  przeto ,  że  s p r z y m i e r z e n i  p r z e n oszą  ten  rod za j  s z t u r ­
m u  na d w y ł o m y ,  k t ó r e  zawsze  w y m a g a j ą  d ł u g i e g o  
czasu.  (Journal de St. Peters.)

W Ł O C H Y .
Ro z p r a w y  nad p r o j e k t e m  p r a w a  o  k l a sz t or ach  w iz­

bie d e p u t o w a n y c h  s a r d y ń s k i c h , z o s t a ł y  p r z e r w a n e .  
Izba b o w i e m  p o s t a n o w i ł a  odr ocz yć  na  k i l ka  dni  s w o ­
je  pos iedzeni a ,  z p o w o d u  ża ł o b y  p o  z m a r ł e j  k r ó lo we j  
matce .

Na p osi edze ni u  dn i a  l i g o  b. m. ,  h r a b i a  C a v o u r  za­
w i a d o m i ł  izbę r e p r e z e n t a n t ó w  o u su ni ęci u  się p. Da-  
b o r mi d a  m i n i s t r a  s p r a w  za g r an i c zn y c h  i obj ęc iu  t y m ­
cz as owo  tego w y d z i a ł u  przy z a c h o w a n i u  p r e z esos t wa  
rad y i t y m c z a s o w o  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w .  P an  V a l e ­
r io  c z ł o n e k  l e w e g o  k r a ń c a ,  ż ą d a ł  n a t y c h m i a s t  p o z w o ­
lenia i n t e r p e l o w a n i a  r z ą d u  w zg l ę d e m  p o w o d ó w  tej 
z m ian y  w gab i ne c i e ,  a le  z g od z ono  się o b o s t r o n n i e  n a  
o d r o cz en i e  tych w y j a ś n i e ń  do czasu u k o ń c z e n i a  r o z ­
p r a w  na d p r o j e k t e m  p r a w a  o k l a sz t o rach ,  po n i e w a ż  
j a k  p. C a v o u r  oświa dcz y ł ,  r zą d m a  w k r ó t c e  p r z e d s t a ­
wić  izbie b ar dzo w a ż n e  o b j a śn i e n i a .  (Indep. Belge.)

—  Ś m i e r ć  k r ó l o w e j  ma tk i  j a k k o h v i e k  od k i l k u  dni  
p r z e w i d y w a n a ,  s p r a w i ł a  j e d n a k  o g ó ln i e  n a d e r  bo l e sn e  
wr a że ni e .  Nie będ z i e my  m a l o w a l i  bo leśc i  króla-, j ego  
sz l ac het ne go  br a t a  i ca ł e j  rod z iny  k r ó l e w s k i e j ,  j e s t  to 
świę ta  boleść  i na l eży jej  s ię  h o ł d  g ł ę b o k i e g o  mi l c z e ­
nia .  K r ó l o w a  Marj a  Ter es a  b y ł a  św iętą n i e wi as t ą ,  p o ­
s u w a ł a  on a  mi ł o s i e r d z i e  i lud zkość  aż do b o h a t e r s tw a .  
Cor o cz n i e  ze swoje j  s z k a t u ł y  w y d a w a  ła dla  u b og ich 
do 3 0 0 , 0 0 0  fr.

Tea t r a  bę dą  za mk n ię t e ,  ż a ł o b a  pub l i c zn a  j e s t  p o ­
wsz e c h n ą .  Nawet  r a d y k a l n e  dzi en n ik i  n ie  w a h a j ą  się 
pr zy s t ąpi ć  do mani f es ta c j i  p o w sz e c h n e g o  żalu.  Nigdy 
mo na rchi r i i  n ie  by ł a  po ws ze ch n i e j  i s ł u s z n i e j  o p ł a k i ­
w a n ą  j a k  k r ó l o w a  Marj a  T er es a . J

—  P a n  Pal eocapa m i n i s t e r  r o b ó t  p u b l i c zny c h ,  p o ­
d a ł  się do dymi s s j i ,  a le  tego p od an i a  k ró l  n ie  p r z y j ą ł .  
Jeś l iby  pan  Pal eocapa t r w a ł  n i e z a c hw i a n i e  w  z a m i a ­
rze  us un ię ci a  się,  j e g o  na s t ępc ą  b y ł b y  s e n a t o r  Bona.

P a n  Ratazzi  m i a ł  ta kże  z a m i a r  u s u n ą ć  się z g a b i n e ­
tu,  ale ucz y n i o n o  m u  uw;agę,  że p r a w o  o  k l a s z t o r a c h  
j u ż  je s t  rospocz ęte  w Izbie i że j e g o  ods un ięci e  się 
w  o bec n y c h  okol ic znoś ci ach ,  m o g ł o b y  p o c i ą g n ą ć  za 
s o b ą  r ozma i t e  n i e k o r z y s t n e  z a w i k ł a n i a  i dla  tego t y m ­
cz as owo  p r z y n a j m n i e j ,  p a n  Ratazzi  pozos ta j e  p r zy  
o b u  swoich w y d z i a ł a c h ,  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i s p r a ­
wiedl iwośc i .

W y m i e n i a j ą  j u ż  k i l ka  n a z w i s k  w m i e j s c e  p a n a  C a ­
vour ,  j a k o  m i n i s t r a  f i n an sów.  Szc z eg ó l n i e  m ó w i ą  o 
d e p u t o w a n y m  B o l mid a ,  b a nk i e r ze ,  i p.  L anz a ,  v ice-  
prezes i e  Izby d e p u t o w a n y c h .  (Indep. Belge.)

P Y Ł K I  H I S T O R Y C Z N O - L I T Ł R A C K I Ł .
J E S Z C Z E  O P A M I Ę T N I K A C H  C O M M E N D O N I E G O .

( D o k o ń c z e n i e ) .

( P a t r z  Ner D z i e n n i k a  17  )

Dalej  Co m m e n d o r i i  b y ł  b a r dz o  w y r o z u m i a ł y m  
c z ł o w i e k i e m ,  zawsze ł a g o d n o ś c i ą  p r z e k o n y w a ł  i p o ­
c i ą g a ł  s i ł ą  r o z u m o w a n i a ,  p r a w d ą  i w y m o w ą .  Dla t e ­
go  życzy ł  sobie  żeby w Po l sce  w  każdej  dyecezj i  Rz y m 
p o w y b i e r a ł  ucz onych  i cn o t l iwy ch  k a p ł a n ó w ,  k t ó r y m -  
by d a ł  w ł a d z ę  r o z g r z e s z a n i a  od  r óżuow. ie rs twa i 
p r z y j m o w a n i a  na  ł o n o  ko śc io ł a .  W  w aż n ie j s zy c h  zd a­
rze n ia ch  mo g l i  byl i  się o d n es i ć  do b i s k u p ó w  ta kże  za ­
u f an y c h  i w y b r a n y c h ,  k t ó r z y b y  dos ta l i  wi ęk sze  j a k  
m a j ą  z p o w o ł a n i a  i s t a n u  s w e go ,  praw o ł as ki .  D w ó c h ,  
t r zech b i s k u p ó w  dosyć b y ł o  na  tak o b s z e r n e  p a ń s t w o .  
M i a ł  w p r a w d z i e  z u p e ł n ą  w ł a d z ę  pod  tym wzg lędem ,



nadaną sobie od Ojca św. sam Commendoni, ależ nie 
m ógł wiedzićć o wszystkiem, nie m ó g ł  wydołać n a ­
wałowi roboty, zresztą na przypadek gdyby z Polski 
się oddalał i to troszkę władzy by przepadło, bo tutaj 
chodziło koniecznie o sąd nieustający najwyższy. Bez- 
rząd zaś pod tym względem by ł tak wielki i spowie­
dnicy tak do rozgrzeszenia nawykli, że raz wraz od­
puszczali grzechy różnowierców. którzy po kilka ra ­
zy odstępowali i wracali do kościoła (Tom lszy  str. 
493).

Nastawał też i wymownie dowodził Commendoni 
jak dalece wielka zachodzi potrzeba rozwijania raczej 
a nie ograniczania władzy nuncjusza w takim zw ła­
szcza kraju jakim jest Polska (T. 2 str.. 6 — 8). U nas 
za jego czasów wielu było  młodych ludzi posiadają­
cych kościelne beneficja, a nie posiadających żadnych 
święceń. Fakt dziwny, ale pospolity. Szlachta bo­
gatsza pchała się wszędzie po pierwszych miejscach 
w senacie czy w kościele i biskupi udzielali kanonje, 
prclatury, nie pociągając nominatów do żadnych obo­
wiązków. Wiemy że np. Kochanowski poeta nasz by ł  
razem i proboszczem poznańskim i opatem i był lat 
kilka aż dopóki zmuszony okolicznościami złożyć z sie­
bie nie m usia ł  tego charakteru kapłańskiego. S try j­
kowski świecki także człowiek, zasiadał w kapitule 
żmudzkiej. Otóż Commendoniemu wielu z takiej 
młodzieży objawiło chęć przyjęcia święceń, nuncjusz 
odes ła ł  ich do biskupów miejscowych, bo tak kazały 
wyroki świeżo ogłoszone soboru trydenckiego. Ale 
ubolewał nad tcm, że władzy sam dostatecznej nie 
m ia ł,  zadosyć uczynić tym pobożnym żądaniom, w o­
lałby sam to zrobić jak spuścić się na biskupów. Z te­
go powodu rozprawia Commendoni o potrzebie 
jak powiedzieliśmy, rozszerzenia władzy nuncju­
szów.

Jeszcze nowy a bardzo interesujący projekt, —  do­
wiadujemy się z niego o losach Św’ięto-piefrza w Pol­
sce. Pięć set lat szły te pieniądze do Rzymu, ale od 
niejakiego czasu, powiada Commendoni,  wyszło to ze 
zwyczaju płacić Święto-pietrze i lada kto je  składa, 
gorliwość chyba jakaś. Nawet te składki które były 
weszły do uprzywilejowanych przez stolicę świętą po­
borców, ale rozchodziły się gdzieś po różnych rękach 
tak, że przybierając nowe nazwisko, dawne zacierały 
i przestawały być Świętopietrzem. Różnowiercy nie 
płacili,  bardzo naturalnie d la teg o  że różnowiercami 
byli. katolicy nie chcieli płacić przez oszczędność i 
dla innych pobudek. Długo nad tein myślał Com m en­
doni jakby podatek święty przywrócić i nie znalazł 
żadnego sposobu, a co najwięcej, ba łs ięobudzić  zgor­
szenie, lęka ł  się dać podstawę krzykaczom do nowych 
uniesień i wrzasków'.

Dla tego wreszcie po wielkich z samym sobą wal­
kach, zdobył się Commendoni na oryginalny wcale 
pomysł. Oto pragnął,  żeby Rzym mianował jednego 
z Polaków komisarzem swoim do wvbierania Święto­
pietrza. żeby sumę tę całą jakąby m ógł zebrać komi­
sarz, jemu na własność raz na zawsze podarował. By- 
łoby to dziwne tylko, gdyby już sarn wybór osoby na 
tego komisarza nie wskazywał, że w tym całym po­
myśle inna wielka, mająca przed sobą przyszłość idea 
polityczna się skrywała . Rzeczywiście, m ia ł  słuszność 
utrzymywać Commendoni, że Świętopietrze nie wyda 
się tak złe Polakom jeżeli w kraju pozostanie i n ie­
raz już dawniej Rzym pozwalał tego funduszu używać 
na potrzeby Rzpltej, np. w Kamieńcu ta część tw ier­
dzy, którą aż do czasów Commendoniego nazywano 
basztami Papieskiemi, zbudowaną była za pieniądze 
zebrane ze składki św. Piotra. Wybrańcem tym i u- 
lubieńcem, ideałem Commendoniego, by ł  pan Piotr 
Barzi starosta przemyślski, człowiek religijny i do 
zupełnego zapomnienia się Stolicy apostolskiej odda­
ny. Starosta przemyślski zajmować będzie znakomite 
stanowisko w dziejach Zyg. Augusta, skoro te podług 
całej wartości i ważności swojej wypracowane będą. 
To była opora Rzymu w Polsce. W listach Commeu- 
doniego bardzo często jest o nim wzmianka. Już gdy­
by kto chciał, z samych listów m ógłby odszkicowaó 
tę znakomitą w swoim czasie postać, znakomitą stano­
wiskiem. powtarzamy, nie wpływ em , bo Barzi by ł 
skromny i ruszał się w milczeniu. W  recenzji powie­
dzieliśmy jak umiał z panami polskiemi nadrabiać 
Commendoni, tutaj zwracamy uwagę, na  fakt, że i 
względem starosty przcmyślskiego polityka nuncjusza 
była jedna i taż sama. Barzego nie ujęły by tyle pie­
niądze, co honor, co uluość świętej stolicy w niego, 
i w to też uczucie godził Commendoni. P isa ł  o tern 
do Rzymu nuncjusz ze Lwowa dnia 15 listopada 1564. 
(T. 1 str. 224).

Niewiadomo nam co się stało z tym oryginalnym 
projektem Commendoniego, ale nuncjusz wyraźnie 
na to nastawał, żeby narobić w Polsce figur wiecznie 
wdzięcznością obowiązanych Rzymowi, którychby się | 
potem dało użyć za narzędzie. Kiedy zważyć jak  on j

pilnie zabiegał na sejmie, żeby osierocone jcnera l-  
stwo wielko polskie wziął katolik, kiedy zastanowim 
się, jak pilnie zabiegał, żeby znanym z przywiązania 
do wiary panującej w narodzie panom, tym w yrab ia ł  
wyższe dostojności, innym pochwały i brewe apostol­
skie: kiedy przypomuim sobie, jak postępował z My­
szkowskim podkanclerzym, któremu w yjednał koa- 
djutorją płocką, z tym Myszkowskim, którego cała 
rodzina sta ła  na czele dyssydentów (T. 1 str. 200), 
t rudno  zaprzeczyć że nuncjusz m ia ł  bardzo rozległe 
widoki co do utworzenia wpływu rzymskiego w Pol­
sce. Myszkowski i Barzi były to jednak g łów ne pod­
pory na które rachował. Inni panowie popierani 
przez niego mieli tylko robotę dwóch tamtych praco­
wników podtrzymywać. Ze Commendoni był czło­
wiekiem światłym i um ia ł  wybierać ludzi, że się na 
nich nigdy nie oszukał, sądzim że trafnie tych dwóch 
w ybrał.  Myszkowskiego znamy z historji , doszedł bi­
skupstwa krakowskiego i żebrał ogromne pieniądze, 
przez które potem spadkobiercy jego urośli w m ark i­
zów mantuańskich i ordynatów w Polsce. Był to cz ło­
wiek dobrej wiary, ostrożny, skryty, prosto zawsze 
dążył do celu, a cierpliwy idąc podług przysłowia 
festina lente, o trzym ał wszystko co chciał. Barzego 
ńieznamy tyle, ale ważną jest dla nas bardzo ta re ­
komendacja Commendoniego, którą w listach znajdu- 
jem, bo jak  mów im, wierzym rozumowi i zdolności 
nuncjusza wybierania ludzi.

Jeszcze nowość administracyjna. U nas tak rzadka 
były zmiany i urządzenia administracyjne, że każdy 
szczegół na tej drodze dla potomności uchowany, je s t  
nabvtkiem ciekawym. Księstwa piastowskie w m iarę 
jak wcielały się w ogrom państwa polskiego i zamie­
n ia ły  się na województwa i od tego czasu aż po o s ta ­
tnie chwile Rzpltej zamykały się w swoich granicach 
i podziały ziem i powiatów zachowały też formę. Je­
żeli tu i owdzie są m ałe  zmiany, to w składzie we­
wnętrznym województw i te nie stanowią ogólnego 
praw idła .  Pytano się nas dawniej, jak  dalece jest mo- 
żebnem obrysowanie mappy księstw polskich przed 
złączeniem się ich w jedno królestwo, np. w XII— XIII 
wieku? Odpowiedzieliśmy na to, że u nas łatwiej n a ­
kreślić taką mappę jak  gdzieindziej, wziąć po prostu 
ostatnie granice województw i oddzielić je jako g ra ­
nice księstw, a pewno żadnej m yłki nie będzie.

Stąd taką  nieproporcjonalność widzim niektórych 
kawałów ziemi polskiej. Jedne województwo większe 
trzy, cztery razy od drugiego. Ten sarn zwyczaj pol­
ski przeszedł potem i na Litwę i na Ruś, choć gdyby 
tam księstwa wzięto za zasadę podziału, byłoby w o ­
jewództw bardzo wiele, a było w istocie ich m ało .  
Tam inna już zasada była podziału kraju, naprzód na 
namiestnictwa, potem na województwa. Otóż u nas 
np. w czystej Polsce województwo np. sandomierskie 
było cztery, pięć razy większe, jak  np. rawskie lub ł ę ­
czyckie. Województwo gnieźnieńskie było m a łym  
ziemi skrawkiem, toż inowrocławskie, które zawsze 
razem z kujawskiem szło  i razem sejmikowało. Nie po-  
trzebujem więcej dawać tutaj przykładów, bo fakt ten 
sam w sobie, podług jakiej zasady urab ia ły  się po­
działy kraju, będzie kiedyś przedmiotem osobnej ro -  
sprawy naszej.

Tutaj w Commendouim znajdujem fakt dotyczący 
się Kalisza, który zwraca uwagę naszą. Był starosta 
jenera ł  wielkopolski starostą w  całej wielkiej, t. j. 
właściwej Polski. Do jego juryzdykcji należał więc 
równie Kalisz jak  Poznań. Dla Kalisza była stąd u j­
ma, bo miasto i stolica województwa nie miała swego 
osobnego starosty, co także rzadki przykład w Pol­
sce, w której bywało tak że województwo łączyło się. 
zawsze z grodem, ale nie było, żeby miasto w o je ­
wódzkie u legało władzy obcego sędziego. Otóż dowia­
dujemy się z Commendoniego, że starostwo wielko­
polskie chciano za Zyg. Augusta rozbić na dwie po ło ­
wy. W Kaliszu chciano osobnego ustanowić starostę 
(T. 2gi str. 213  i 267). Miał tę myśl król, bo zdaje 
się chciał chociaż dwóm panom zadosyć uczynić, a pię­
ciu się o zawakowane jencrals two starało. A leC om en- 
doni który cały rok i więcej p racował nad tern, żeby 
król na jenera ła  m iąnow ał gorliwego katolika, b y ł  
przeciw temu. Napróżno król mu obiecywał że i do 
Poznania i do Kalisza wyznaczy katolików, Com en- 
doni twierdził zawsze, że rozdział łaskę królewską 
zmniejszy i wielki cios kościołowi zada. Wreszcie dla 
tej tylko przyczyny ociągał Commendoni swój wyjazd 
z Polski, wreszcie zdaje się, że postawił na swojein, 
przynajmniej fakt, że rozdział nie nastąpił.

Za wolniejszym kiedy czasem, jeszcze może raz po- 
wrócim do Commendoniego, powiemy co listy jego 
zawierają ciekawości o sprawach postronnych kraju, 
np. o summach neapolitańskich. o sprawach pogra­
nicznych z sąsiadami i t. d. Najważniejsza zaś s tro­
na listów Commendoniego w tern, że dużo dostar­

cza materja łu  do charakteryzowania osób history­
cznych.

W styczniu 1855._________ Ju/jan liniioszcir.iez.

~  P R Z E G L Ą D  L I T E R A C k T
O N I E M K A C H  P O W I E Ś C I  P I S Z Ą C Y C H .

Nie jednokrotnie już  publiczne pisma nasze, zwra­
cały uwagę, na wzrastające u nas z każdym rokiem 
prawie, grono dam piszących, w których pracach po­
cząwszy od utworów poetyckiego natchnienia z dzie­
łami mistrzów o lepsze idących, aż do książek dla dzie­
ci poświęconych, tyle wszędzie wybitniąje talentu, 
szlachetnego uczucia, i zacnej myśli. Pocieszającym 
jest zaiste ten rozwój umysłowej działalności naszej 
p ic i pięknej. Pokazuje ona bowiem dowodnie przez 
to. iż miano takie słusznie jej się należy; że zadaniem 
jej w łaśnie strzedz świętego ognia na ołtarzu  piękna, 
i rzucać wszędy kwiaty po drodze żywota. To prze­
ważne jednakże występowanie kobiet w literaturze, 
nie tylko u nas spostrzegać się daje. Przykładów na 
to i wyliczać nie potrzeba; któż bowiem nie zna lub 
nie słyszał, o słynnych autorkach Ameryki, t r a n c j i  
lub Anglji. Nierównie mniej posiadamy wiadomości
0 niemkach, literatkach; co g łów nie  stąd pochodzi, 
iż szczupły u nas policzyćby można zastęp zwolenni­
ków' niemieckiego piśmiennictwa. Nie wezmą nam 
więc może tego za złe, jeśli tu w treściwym przeglą­
dzie podamy sprawozdanie o autorkach niemieckich, 
powieści piszących, w ostatnim mniej więcej lat dzie­
siątku. Powieść, wymagająca szczęśliwego pochwyce­
nia życia w teraźniejszości lub przyszłości, daru po­
strzegania, pewnego taktu i łatwości w obrazowaniu, 
jest i była rodzajem piśmiennictwa, który szczególniej 
kobietom m usiał się wydać przystępnym, jakoż i li­
cznie bardzo by ł przez nie uprawiany. Talent poetycki 
kobiet, jest z małemi wyjątkami, bardziej bierny, jak  
reprodukcyjny. Nie torują one s iłą  genjuszu, nowych 
dróg; dosięgają rzadko plastyczności form w przedsta­
wieniu. Dla tego też nie możein wymienić kobiety, 
któraby utworzyła znakomity dramat. Natomiast po­
wieść, owa mleczna siostra poezji, zdaje się być dla 
kobiet łatwiejszym do uprawy gruntem. Od pamiętni­
ka, który zwykle prowadzą ukształceńsze damy. do 
powieści, niema żadnego salto-mortale. Charaktery­
styka, uwagi, zapatrywanie się na ludzi, całe potpourri 
muzom poświęcanych godzin, ła two się dają na pew ną 
całą nawlec nitkę; a choćby nawet szczupłą była s i ła  
poetyckiego wynalezienia, życie przecieżz jego licznemi 
objawami i dzienna kronika, aż nadto tu wystarczają* 
Kobiety z dążeniem zachowawczem, które w szczu- 
p łem  domowem kółku  szczęśliwemi się czują, stają 
się naturalnie w pismach swoich, apostołami tego 
idyllicznego szczęścia. Sferą ich, jes t  dom, rodzina, 
małe koło, wystawione wprawdzie nieraz na zamię- 
szania i nierówności,  lecz takie co się zwykle w koń­
cu wvrównvwają. Wzrok kobiet autorek nie sięga po 
za ograniczony horyzon t;  a kwestje o wątpliwości 
etycznego znaczenia małżeństwa, nader rzadko bywa­
ją przez nie wytaczane. Chwalą one tę instytucję spo­
łeczną, ganiąc tylko ludzkie charaktery. Wprost prze­
ciwna zasada przewodniczy pismom emancypantek. 
Stanowisko neutralne, zajmują autorki romansów h i­
storycznych.

Dziwną jest jednak rzeczą, iż romans zachowawcze­
go że się tak wyrazim kroju, rzadszym jest teraz 
w Niemczech, niźliby się tego po obyczajach i dąże­
niach tego narodu można było spodziewać.

Znakom itą przewodniczką tego kierunk,; jes t F ry ­
deryka B rem er ;  Jecz jako Szwedka, w zakres rozbio­
ru niniejszego nie wchodzi. Henryka Hanke, pisze 
z namaszczeniem religijnem, a chociaż czasami zbyt 
jest sentymentalną, utwory swe jednak, wyższązawsze 
piętnuje tendencją, u Pamiętnik panny m ło d e j ,« »Pa­
miętnik żony,« (Hanower 1842) »Elfryda,« (1846) 
«Córka pietysty« (1847) są to powieści malujące wy­
raźnie wyłączną drogę, którą sobie tu autorka obra­
ła .  Do tego samego działu, zaliczyć także można Ame­
lię Szoppe, wielce zasłużoną w literaturze dla młode­
go wieku poświęconej. Eliza Hohenhausen  i Marja 
Hiigel, podobnież z pietystycznem dążeniem, nie po­
przestają już na samem tylko przedstawieniu zbaw­
czych czystej wiary skutków, tak jak dwie pierwsze 
wyżej cytowane autorki, ale z niewiarą dzisiejszych 
czasów, staczają otwaity  bój, jaw ną niejako polemikę 
prowadząc; ta zaś chęć nieustannego nawracania dru­
gich spraw iła ,  że w pismach ich przebija się jakaś cią­
gła niespokojność i zamięszanie. Z pomiędzy autorek 
bez wyraźnie wytkniętego dążenia wymienić należy Ma­
tyldę Beckm ann  (»Doslojna rodzina^ Dusseldorf 1847) 
Adelę Schopenhauer (»Anna« Lipsk 1845) hrabinę 
Szw erin  (»Tcstament żvda« Królewiec 1853) i Julię 
Burów. Pierwsze trzy malują towarzystwo wyższe, 
z jego tysiącznemi kolizjami, grzeszą niekiedy formą
1 stylem, uienaturalnością w pojm ow aniu  objawów
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ńochn i w oduzorow ywatiiu  życia. Ostatnia odzna­
cza się natomiast plastycznością form i obiecuje zastą- 
pić dla niemeów Brcmerową. (Los kobiet —  Żywot  
człow ieka szczęśliwego Królewiec 1 8 5 0 /3 3 ) .  Autorki 
te ow ład n ęły  tak życiem, jak jeometra polem. Mierzą 
krok za krokiem, pew ną i wprawną ręką zatykają ty­
ki,  a cała ich poezja leży w brzęku mierniczego ła ń ­
cucha. Grono jednak kobietdomatorek, skutkiem w ie­
lu  tegoczesnych społecznych wstrząśnień, i blasku  
z jakim niektóre talcnta z dążeniem nie praktycznem  
■występować zaczęły, nader jest dzisiaj szczupłe w Niem­
czech. Fryderyka Bremer nielicznym otoczona zw olen­
niczek zastępem, stoi przy dom ow ym  kominie, i warzy 
r o só ł  familijnego szczęścia, podczas gdy w iększość pi­
szących kobiet, kupi się o k o ło  proporca emancypacji,  
podtrzymywanego silną choć delikatną d łon ią  ama­
zonki, przewodniczącej, tej wyprawie, pani George  
Sand. Na tern polu spotkać można w łaśc iw e  talcnta 
niew ieściego niemieckiego świata, sceptyezne i w ybi­
tne charaktery, za niemi zaś wielki korpus fartuszko­
wych markietanek, które z lekceważną lek k om yśln o­
ścią do literackiego wstępują obozu. Popęd do tego 
rodzaju, dążenia, w y p ły n ą ł  pierwotnie z sa lonów ary­
stokratycznych. a następnie dopiero przeszedł d o k la s -  
sy średniej społeczeństwa. Stykamy się tu z wyrobio­
nemu zasadami, ze znakomitemi literackiemi figurami.  
W różby genialnej Bachel. jasnowidzenia podziw wzbu­
dzającej Bettiny, fanatyczny czyn Stieglicowej, utrwa­
l i ły  hołd kobiety nowoczesnej, która się zczarow nym  
blaskiem meteoru, pod nad poziom codziennego życia 
podniosła . U m ysły  pospolite nie łatwo m ogły  pojąć 
te sybill iczne kobiecego świata tajemnice; lecz za to 
prawdziwie namaszczeni lunatycy, lubiący ekstazę,  
przyszli nieledwie do pewności że dzieje kobiet w od­
m ien n ą  całkiem przeszły fazę. a tym samym że i oby­
czajowe ich życie, na nowych zupełn ie  spocząć musi 
podstawach. Przedewśzystkiemżaś zjawiła się w Niem­
czech fizjologja małżeństwa, na nowo-francuzki tryb, 
a kobiety pewną ręką pochwyciły  za anatomiczny nóż.

W  taki to sposób rozpoczęła swój zawód literacki 
Fanny Lew ald , przedstawicielka anatomizującego roz­
sądku, w powieści Klementyna: Autorka ta wyszła
ćaięśeią ze w schodnio-pruskiego liberalizmu. Tym to 
sposobem połączyła  pom ysły  Jana Jakóba i teorje 
Kanta. Stąd w pierwotnych pracach autorki przebija 
czysty tylko racjonalizm z nieodłącznym od niego  
chłodem . Późniejsze jej dopiero opisy podróży, o d ­
znaczają się nierównie cieplejszym kolorytem, rozle-  
glejszym na świat poglądem. Stronni a zagorzali kry­
tycy, jęli od samego początku, bić czo łem  przed tą au­
torką, nie mogąc przecież tern swojem zbytniem u- 
•wielbieniem wzbudzić odpowiedni zapał w publiczno­
ści. Ow szem , wielkie nawet z tego powodu niebezpie­
czeństwo, zaczęło zagrażać autorce, zbytnia zarozumia­
ło ść  z niezasłużenie szafowanych pochwał, które ł a ­
twowierną często publiczność w chw ilow y błąd wpro­
wadzają; co mówiąc nawiasem nie tylko w niemezech, 
ale navi et i u nas co do w ie lu  literatów i literatek, 
m iało  miejsce.. Bezstronna krytyka, musi w Fanny 
Lewald dwojaki koniecznie dopatrzyć odcień. S tano­
w isko  duchowe autorki, jest niezaprzcczenie duchowe  
i czyste, uwagi jej pewne i śm iałe ,  od wszelkiej cks-  
centryczności w o ln e :  w kwestjach politycznych, reli-

boki. dla tego też opisy jej podróży po W łoszech. An- 
glji i Szkocji (Berlin 1847  Brunszwik 1851/'2) do 
rzędu najświetniejszych tego rodzaju utworów, zali­
czone być mogą. Lecz za t p  jej talent poetycki jest  
szczupłym, i po za najzwyklejsze nie przekracza gra-  
nice.   ( d .  c .  n . )

M a g is tra t m ia s ta  W a r s z a w y .— W zas to so w an iu  sie do  o r z e -  
p isów  lo m b a rd o w i  tu te j s z e m u  st  jźącyci i ,  pooa jb  w i a d o ­
m ośc i  nubPczno] ,  a m ianow ic ie  o só b  in te re so w a n y c h :  t )  że
l icy tac ja  na  fanty w rzeczo n y m  lo m b a rd z ie  zas taw ione ,  jako 
to: na s r e b r o  ró ż n e g o  ga tunku  i ro z m a i ty c h  kształ tów , b r v -  
lanty, p e r ły ,  zegark i ,  sukn ie ,  b ieliznę s to ło w ą  i wszelk iego 
ro d z a ju  kosz tow nośc i ,  k tó rych  w łaśc ic ie le  w o znaczonym  
czas ie  n ie  w ykupil i  lub  p ro lo n g o w a ć  zaniedbali ,  rozp o czn ie  
się w dn iu  1 7  L utego  ( ł  Marca) roku  p . ,  ,i aż do  czasu  zu­
p e łn e g o  o nych  ro z p rz e d a n ia ,  c o d z ien n ie  w y jąw szy  d ń i ś w i ą ­
teczne i n iedzie lne ,  od g o d z in y  8ćj  z r a n a  d o  1 ej z p o łu d n ia ,  
w  zw ykłym  lokalu l o m b a r d o w y m  w  r a tu s z u  g łó w n y m  o d b y ­
w a ć  się będz ie .  Życzący  w ię c  sob ie  n a b y c ia  rzeczonych  p rz e d ­
m io tów ,  z e e h c ą  się zna jd o w ać  w  m iejscu  i czas ie  w yżćj  o -  
z nacz onvm , a z a k u p io n e  fanty zaraz  p o  p rzyb ic iu  kupna,  s r e ­
b r e m  lub  b i le tam i b a n k o w e m i  p ł a c o n e  b ędą ;  2) że  te rm in  
os ta te czn y  do  w yku p ien ia  lub  p r o lo n g o w a n ia  w z m ia n k o w a ­
ny c h  fan tów  s r e b r n y c h  i z ło tych  p o d  licytację  p o d d a n y c h  
do  dn ia  2 0  Stycznia (1 Lutego) r .  p . ,  innych  zaś do  dnia .3 
(1 5 )  L u tego  t. r., oznaczonym  został;  dla te g o  in t e r e s o w a ­
ni, a m ia n o w ic ie  w łaśc ic ie le  t akow ych  p rzed  u p ły w e m  p o ­
w yższego  te rm in u  do  I, a s sy  lo m b a r d u  o w ykup ien ie  lub  p r o ­
lo n g o w a n ie  zg łos ić  się są  o b o w i ą z a n i ; 3) że  w szv scy  którzy 
nie w y k u p iw s z y  d o tą d  fantów sw o ic h  w  czasie  w łaśc iw ym , 
m im o nin ie jszego  o g łosz en ia  na  w ła sn y  in te re s  s ta ną  się 
o b o ję tn e m i  i n ie  b ę d ą  k o rzys tać  z czasu wyżćj oznaczonego ,  
do w y k u p ie n ia  lub p ro longac j i  z a s taw io n eg o  f a n tu ,a  m ian o ­
wicie ,  k tó rzy  tak o w eg o  w y k u p n a  p rz e d  dn iem  2 0  styczniami 
lu teg o )  r. p., co do w y r o b ó w  z ło tych  i s r e b rn y c h ,  a p rz e d  
d n ie m  3 (15)  lu tego  t. r .  co do in n y ch  nie d o p e łn ią ,  sami 
s o b ie  w inę  p rzyp iszą ,  g d y  zas taw ione  p rzez  nich fanty złote 
i s r e b r n e  n ie  t r z y m ające  p ró b  p rz e p isa n y c h ,  n iezaw odn ie  
w  m e n n ic y  k ró les tw a  s top ione ,  a inne  s p r z e d a n e  zostaną ,  I 
dla tego  m a g is t r a t  w y raźn ie  o s t rzega  w s zys tk ich  i n t e r e s e n ­
tó w ,  że  w te rm in ie  wyżćj o znaczonym , to j e s t  do w d n ia  20  
s tycznia (1 lutego) r. p . ,  fanty ze zło ta  i s r e b r a  nie w y k u p io ­
ne  lu b  m e z a p ro lo n g o w a n e ,  w w y konan iu  a r tyku .  3 g o  N A J­
WYŻSZEGO Ukazu z dnia  10 (22)  kwietn ia  1 8 5 1  ro k u  o 
za p ro w a d z e n iu  w  kró les tw ie  j e d n o s ta jn y c h  p r ó b  złota i s r e ­
b r a ,  o raz  a r ty k u łu  2 9 g o  NAJWYŻEJ p o tw ie rd z o n e j  Ustawy, 
m o c ą  którćj  p rzy  m e n n ic y  u s ta n o w io n ą  zosta ła  p ro b ie rn ia ,  
bez różnicy ,  czy b y ły  z a o p a t rz o n e  s tę p le m  z a p a s o w y m  lub 
nie, p r z e s t a n e  zo s ta n ą  do p r o b ie rn i  W arszaw sk ie j  dla z a m ia ­
ny na  m o n e tę  lub  s to p ien ia  i d o p ro w a d z e n ia  do jednćj  
z p r ó b  p r z e p i s a n y c h  , a lb o w ie m  te rm in  do k tó reg o  d a ­
w n e  za s ta w y  w lo m b a rd z ie  z n a jd u jące  się i o p a t r z o n e  s tę ­
p le m  za p a s o w y m ,  k tó fe  m o g ły  by ć  w y s ta w io n e  na l i c y ta ­
c jach  bez  p o p rz e d n ie g o  o d sy ła n ia  ich do m enn icy ,  już  u p ły ­
n ą ł  z dn iem  2 4 s tycznia (5 lutego) ro k u  zesz łego,  i d la  tego 
zas taw y  te  nie  m o g ą c  już  od tćj d a ty  k o rzys tać  z d o ty c h ­
c z a s o w e g o  przyw ile ju ,  u lega ją  o gó lnym  p rz e p i s o m  us ta w y  o 
p ro b ie rn i ,  jeżeli ,  jak  się wyżćj rzek ło ,  p r z e d  tym  t e rm in e m  
nie  z o s ta n ą  w y k u p io n e  lub z a p r o lo n g o w a n e .  4) Ażeby się 
nikt z o só b  in te re so w a n y c h  n ie w ia d o m o śc ią  o n in ie jszem  o b ­
w ieszczen iu  w y m aw iać  n ie  m ógł,  tak o w e  p rz e z  p ism a p u b l i ­
czne ,  jako  to: GaZetę ł lząd o w ą ,  Po l icy jną ,  W arsz aw sk ą ,  C o ­
dzienną,  D z ie n n ik i  K u r je r  W arszaw ski  t rzy k ro tn ie  do  w ia d o ­
mości  pub licznej  po d a je ,  niemniój  p rzez  p rzy lep ien ie  d r u k o -  
w a n y c n  eg zem p la rzy  o nego  w m i e j s . a c h  p ub l icznych ,  i o b w o ­
łan ie  po  m ieśc ie  p rzy  ougrosie  t r ąb y ,  o b w ieszczo n e  zostanie .

d e n t ,  rzeczy w is ty  r a d c a  s ta n u  A n d ra u lt. —  Naczeln ik  k a n ­
ce la r i i  L ucęński.

R E W A L E N T A  A R A B S K A

p p .  H a r r y  Min H a r r y
i s p ó ł k a  w L o n d y n i e .

Ś ro d e k  do p r z y w ra c a n ia  zd row ia  i siły dla c h o ry c h  k ażdego  
w ieku i dzieci  s ła b o w i ty c h ,  służy za razem  do śn ia d an ia  i ko­
lacji , jako  p rz y je m n e  p ożyw ien ie ,  k tó rego  sp rz e d a ż  w C e s a r ­
s tw ie  Rossy jsk im , P ru s a c h ,  Austr ji , F rancji  i Anglji, d o z w o ­
lona i m in is te r ja ln em i  r e sk ry p ta m i  za tw ierdzona ,  ze w zg lęd u  
n iech y b n ć j  sw ej s k u te czn o śc i .  Z p o w o d u  że nas liczne d o ­
c h o d z ą  skarg i  na u s z cze rb ek  zd row ia ,  p o n ie s io n y  z p o w o d u  
szkodl iw ego  p o d ra b ia n ia  naszćj  s lynnćj  I łew alen ty  Arabskićj ,  
jaką  się o śm ie la ją  n iek tó re  h a n d le  w W arsz aw ie ,  Lw ow ie  
i t. p. sp r z e d a w a ć ,  a n o n s u ją c  w gaze tach  i ka le n d a rz a c h ,  
ja k o b y  g łó w n e  sk łady  naszćj  R ew alen ty  posia d a ły ,  w idz im y 
się p rze to  zm u szen i  o s t r z e d z  pub l iczn ie ,  iż je d y n y  sk ła d  n a -  
s tć j  p raw dziw ó j  R ew alen ty  A rabskie j ,  j e s t  u naszego  g łó ­
w n e g o  a jen ta  Karola H e r rm a n n  w Krakowie,  na ca łą  Galicję, 
k ró les tw o Polskie, W. Ks. K rakow sk ie ,  tudziez  p o d  f i rm am i 
pon iżć j  w y m ien io n em i ,  s o d  n ieg o  u p o w a z n io n e m i  do  s p r z e ­
d a ż y  jako  to: w  k ró le s tw ie  Polskićm: Leon M ożdzeński
w Kielcach, Leon Wolski, W O lsz ew sk a  w Radomiu,  K arol  
Bełczykiewicz w Lublin ie ,  Henryk  Kremki, Leon Stal iński ,  
Lud. S p ie ss ,  J .  H o c h e d l in g e r  Ner. 6 49  .v W arsz aw ie ,  Ja n  
Tschinkel,  H Hurtig  w Kaliszu, D obrzańsk i  w Płocku, F. D n-  
t r e p p i  et  kom p. w S a n d o m ie r z u ,  Ja n  F e r e n s o w ie !  w C zęs to ­
chow ie ,  B. D rew es  e t  kom p .  w S u w a łk a c h ,  Ted .  W ię c k o w ­
ski w  Mińsku, L. B. L o w en s te in  w S m o le ń sk u ,  K a ro lS e h o u tz  
w Mohilewie , Jakóh  S ch a fn ag e l  w B e rdycze w ie .

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. Niem . B a s iń sc y  Fran .  ob. i Mikołaj e m e r y t  z Golić.  _

Dębsk i  M a k sy m , ob .  z Z aw ady .  —  H. Gerl. Dobek E ugen .  
ob. z Leżnicy. —  H. K ra k . G e d e o n o w  AleUs. u rzęd .  z P e t e r s ­
b u rg a .  — H. S a s .  Gerlicz J a k ó b  r e fe r ,  s tanu  z G rąd ó w . - r-  
B. L itcw . Ja s t r z ę b sk i  S tan .  o b .  z Działoszyc, Karski Jó z e f  ob 
z W y s zm o n to w a .

WYJECHALI z W A RSZAW Y .
Boski Maur. ob. do Lipy, C hrzan ew sk i  Alfred ob. d o W d o -  

wina, D em b o w sk i  W a c ła w  o b .  do  Rudy, K ruszew sk i  Antoni 
ob .  do R adzym ina ,  L ech o w sk i  Wład. ob  do  S tudziank i.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: M arła.
T E A T R  R O Z M A I T O . Dziś: Bogu d z ię k i ju ż  na  

k r y te .—  F olw ark  Prim cro.se.—  Spotkanie. —  Jutro. 
D ziw n y g u w ern er.

Dziś rano stopni zimna 0, wczoraj w poł. zimna 10. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 7 .

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się  Numer tijy 
ł/ijnycliJjiocjajnvctL_pok^iznła^Mni^sądj^ro^^ ,]u Botniezo-Handlnwego i  P rzem ysłow ego.

PRZEWODNIK dla przybywających do W arszaw y z PROWINCJI I ZAGRANICY.
BABOMET2IA 

fe im o m e tra  i probierze do 
gorzelni i cukrow ni.

J. PIK, O ptyk M. W arszaw y.  Miodo­
wa Nr. 49 7b.

B laszane lak ierow ane wy­
roby, przyrządy do kąp ieli; 

iuodory i i. p.
MłPiTER, S io -K rzy zk a  Nr 1337.

Bronzy i odlewy cynkowe 
artystyczne i budowlane.

MINTER, S to-Krzyska  Nr. 1337.

Danueroty.py
i  f O T O k i i i m .

GlW ARTOW SKI,Nowy Św iat  Nr.t245a.

FABRYKA LUSTER.

Bracia LESSER, plac Krasińskich Nr. 
547bc (w  Gmachu Starego Tea tru ) .

HAPELlllKE SŁOMKOWE 
i Hyżowe. 

ŁYSAKOWSKA, K rak .-P rzod ,  Nr. 457.

HEKBATA
I TO W A li Y liOSSYJSKIE-

iSTOMIN, K rak .-P rzed .  Nr. 451 (dom 
he.-lera).

■Srana LESSER , p rzy  p lacu  Krasiń-  
A ic h  Nr 1790.

SKW a RC OW , Senatorska Nr. 451 (don. 
Roeslera) .

H erby kró lestw a, tab lice 
z napisatoi d la w ładz i l i te ­

ry  m etalow e.

MINTER, S io-K rzyzka Nr. 1337.

h a n t o b
Przem ysłow o - Homissowy1

K. ORLO " S  KI i Spó łka ,  D ługa  w  Ho­
telu Polskim.

Kolońjalne Towary
I  W I N I Ą .

DOBRYCż, S enatorska  Nr. 455/6. 
K O E LltH E N , D ł u i a  Nr. 565.
NICKI, Bietańska Nr. 466.
REICH. P rz e jazd  Nr. 644.
KIEDEL, N o w o -S en a to rsk a  Nr. 476c. 
UOESLER, E le k to ra  Nr. 797. 
STALIŃSKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1274. 
SZOSTK1E W IC ż, Kruk.-Przed.  Nr .379

KSIĘGARNIE.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
KR1EDLE1N, S enatorska  Nr. 460. 
ilERZBACH, Miodowa Nr. 486a. 
VATANSON, K rak .-P rzed .  Nr. 442. 
ś ENNEWALD, Miodowa Nr. 481. 
ZAWADZKI i W Ę l KI, Krak .-Prz .  415. 
LEON GLUCKSBERG, Miodowa Nr.497. 
ORGELBRANDT, Miodowa Nr. 495. 
LESSMAN, N ow in iarska  Nr. 1769.

H E B Ł K .
HAUBOLD,N owo-Senatorska  Nr. 476d.

M ydlą pachn ące
P E R F lI in Y  i KOSMETYKI.

RALSSE, Miodowa Nr. 484 wprost 
R ządu Guberńjalnego.

K W IATY '
ŁYSAKOWSKA, K rak .-P rzed .  Nr. 457.

Łekarsko-chirurgiczne
i  c h e m i c z n e  w y r o b y .
I. FIK, Optyk M. W a r s ła w y ,  Miodo­

wa Nr. 497b.

l a k i e r y  i  f a r b y .

Patentowana fabryka KRAU­
SE, B oni ł ra terska  Nr. 2163 w prost
k o śc io ła .

Główny Skład  tychże KRAU­
SE. Miodowa Nr. 484 w pros t  Rządu  
G uberń ja lnego .

ItlATICHJAŁY 
i Utensylja malarskie.

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 yvprost 
Rządu Guberńjalnego.

T elegrafy  e lek tro  - m agne­
tyczne i wszelkie przyrządy 
galw ano-elektryczne 1 m a­

gnetyczne.

J. PIK, Optyk M. W a r s z a w y ,  Mio­
dow a  Nr. 497b.

n a r z ę d z i a
Nliernicze i Nfiwelacyjne.

L PIK ,  Optyk M. W arszaw y,  Miodo­
w a Nr. 497b.

Nowości 
D0 STROJU DLA DAM.

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497c. 
STUMMER, Krak .-Przed .  Nr. 441.

O kulary , Perspektyw y, Na­
rzędzia Optyczne i Pizyczne, 

Łorynetki i Teleskopy.

J. PIK. Optyk M. W arsz aw y ,  Miodo­
w a Nr. 497b,

gk łady  \ ó t  muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.
KR'.KDLEIN, Senatorska  Nr. 460. 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481.

TA PICK It HOIK ROBOTY.

HAUBOLD, Now o-S ena to rska  Nr. 476d.

W I  NI A.

FLIEGNEJł,  Miodowa Nr. 490. 
FUK1ER, Stare  .Miastu Nr. 46.
GRUNN, Miodowa Nr. 481. 
KRUPECKl, N o w y -S w ia t  Nr. 1245 pod 

Kopernikiem.
WOLF1N, Miodowa Nr. 482.

//aliaw bi dla dzieci, Szachy 
i gry tow arzyskie.

MINTER, S to-K rzyzka Nr. 1337.

KEliAKNE HANIBŁE.

Bracia LESSER, przy  placu K ras iń ­
skich Nr. 1790.
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